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Cena 10 groszy. Rok XXIII 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


Zdnieczyszczona krew może 
powodować szereg r ozmaitych 
dolegliwości: bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skurze, Fil- 
trem dla krwi jest wątroha. 


i: Choroby złej przemiany materii 


niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


| 


nie dzynności wątroby i nerek, 

Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 


| chronicznych zaparciach, kamie. 


niach żółciowych, żółtaczch ar- 
tretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 


Swiat 5, oraz apteki i skł apt. 


Słowackiego 18- tel. 10-21. Drukarni 10-65. ` 
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Policja usuwała strajkujących z okupowanych terenów — Energiczne 
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AW uzupełnieniu wiadomości, 
zamieszczonych we  wczoraj- 
szym numerze o wybuchu straj 
ku w Paryżu, podajemy: dalsze 
sensacyjne szczegóły. 
"Aczkolwiek oficjalnym powo 
dem strajku generalnego pra- 
cowńików miejskich . Paryża 
jest sprawa wyrównawczego po 
datku  drożyżnianego, jednakże 
strajk: przybrał wyraźnie. inny 
charakter, Jest on już nieówu 
znacznie stiajkicm solidarności 
przez „który, robotnicy, miejscy 
chcą poprzeć strajkujących pra 
cowników przemysłu transporto 
wego; w którym to strajku sy- 
Auacja, zaostrzyła się, ponieważ 
T pracodawcy "kategorycznie nie 
chcą przyjąć, warunky  mówią- 
cego o przyjęciu z powrotęm. 
do. pracy wszystkich bez wyjąt 
ku strajkujących W obżenej 
fazie sirajk staje się najwyriź- 
miej. strajkiem _— politycznym, 
zwrócońym przeciwko rządowi 
į wyrazem protestu przeciwko 
udzielaniu przez rząd samocho 
dów wojskowych dla przewozu 
produktów żywnościowych i do 
_ kolportażu dzienników, 
'Dzputowani ` komunistycźni, 
którzy brali udział w kongresie 
odbywającym się w Arles, po 
wrócili pospiesznie do Paryża, 
uchwaliwszy: poprzednio na 
kongresie poza adresami hoł- 
downiczymi dla Stalina i Dymi- 
frowa,- rezolucję gloszącą soli- 
darność ze strajkującymi pra- 
_ cownikami miejskimi i przyrze- 
 kającą im całkowite poparcie 
partii komunistycznej, - 
= Paryż wskutek strajku w ża- 
kładach oczyszczania jest ża- 
śmiecony. Gmach rady miejsk. 
i prefektúra depariamentu Se- 
kwany zostały przez strajkują- 


„konferencja — Zlikwidowanie strajku 


pracownicy rady miejskiej oku 
powali piwnice, .w których się 


mieści centralne ogrzewanie 
gmachu. 

„Wiceprezes rady ` miejskiej 
Paryża Contenot, który przy- 


był rano na cmentarz Mont 
parnassc, aby wziąć udział w 
pogrzebie jednego ze znajomych 
zastał bramy cmentarza, który 
znajduje się pod zarządzm miej 
skim, zamknięte, dopiero przy 
pomocy policji otwarto bramę 
i wpuszczono na cmentarz ka 
rawan z trumną, której strajku 
jąca służba cmentarna nie chcia 
ia dopuścić, jaj) 


Bouret. Wiadomość. ta wywo- 
łała wielkie wrażenie, pomimo 
oświadczenia min, Dormoy, że 
rozmowa z gen. Bouret nie do- 
tyczyła strajku. 

Komunikat oficjalny wydany 
po posiedzeniu rady ministrów 
posiada charakter apzlu do straj 
kujących, aby stawili się do pra 
cy. Komunikat zapowiada, że 
gdyby strajk nie został cdwoła 
ny, to rząd zastośu,e wszelkie 
środki niezbędne do złamania 
strajku i przeprowadzi rekwizy 
cję materiału i mobiliazcję lu- 
dzi w celu zabezpieczenia funk 
cjońowania wodociągów, gazow 


` Wobec ` politycznego” „zabar=.| ni, elektrownii środków komu 


wienia strajku - „0, <chatakierze 
próby sił ze slrony komunistów, 
rząd zajął bardzo ' eńergiczne 
stanowisko. Premier Chau- 
tćmps, podobnie-jak prefekt de 
pariamentu Sekwany, który 0- 
pracował ostatni wniosek pod- 
wyżkowy, stanowiący pretekst 
do strajku, odmówili kategory- 
cznie przyjęcia delegącji straj- 
kujących, oświadczając, iż 
przyjmą ją dopiero- wówczas, 
gdy strajkujący podeimą pracę. 

Premier - Chautemps zwołał 
przed południem konferencję 
międzyministerialną, w której 
wziął udział wicepremier i pre- 
zes partii socjalistycznej Blum, 
min. stanu socjalista Faure i mi 
nister spraw wewnętrznych so- 
cialista Dormoy. Duże wraże: 
nie w kołach politycznych wy- 
wołała wiadomość, że w kon- 
feręncji tej wziął udział rów- 
nież min. wojny Daladier. 

Po konferencji w prezydium 
rady ministrów, minister spraw 
wewnetrznych udał się do swe- 
śo ministerstwa, gdzie juź ocze 
kiwał na niego komendant o- 


cych pozbawione ogrzewania, a | kręgu wojskowego Paryża gen. 


Senat pogarsza ustawę 


„.e obniżce komornego i ochronie lokatorów 


W środę obradowała senac- 
ka komisja prawnicza nad rzą- 
dowym projektem ustawy o ob- 
'niźce komornego i ustawie o o- 
chronie lokatorów, uchwalonym 
już'w Sejmie. 

'Senacka komisja wprowadzi- 
ła, po wysłuchaniu referaiu 
sen. Lewandowskiego, szereg 

. zmian zmierzających do szyb- 
‘szego zniesienia ochrony lokato 
ów, . . ; 

W pierwszym rzędzie komis- 
ja senacka uchwaliła, by obniż 

|, ka komornego obowiązywała 

tylko. do końca 1938, podczas 

| sdy Sejm ustalił termin obńiż- 
„, ki do 3f marca 1939. 

Odnośnie do ustawy © ochro 
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nie lokatorów komisja senacka 
postanowiła, by od 1 stycznia 
1939 wzrastało komorne kwar- 
talnie o 2 i pół procent podsta- 
wowego komornego aż do osią- 
gnięcia pełnego podstawowego 
komornego. Wreszcie zmiany 
wprowadzone przez komisję se 
nacką przewidują możliwość za 
warcia dowolnych umów w 
sprawie wysokości. i' sposobów 
spłaty komornego od mieszkań 
4 polkkożowych. 
Poprawki dokonane przez ko 
misję senacką pogarszają znacz 
nie usiawę o obniżce komorne- 
go i o ochronie lokatorów. Wo 
sc poczynionych przez Senat 
w ustawie zmian, sprzwa ła. wró 
ci jeszcze pod obrady Sejmu, 


strowa 


p e milana? «4 
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nikacyjnych. Komunikat zapo- 
wiada poza tym, że już w dniu. 
dzisiejszym zwiększona została 
ilosć samochbdów wejskowych 
służących do przewożu “ środ- 
ków żywności i ehkspedycji 
dzienników. ' 

Wieczorem w Paryżtj nastąpi 
ło pewne odprężenie w nastro- 
jach i wyrażano nadzieję, że 
może strajk da się zlikwidować 
w ciągu nocy w sposób ugodo , 
wy. Tym niemniej na mieście 
pojawiło się szereg samochodów 
obsadzonych przez gwardię lot 
ną. 

Wieczorem odjechało z Bre- 
stu do Paryża około siu ofice- 
rów i podoficerów marynarki, 


Dozerca spłonął pod- 


czas pożaru 


LONDYN. W gmachu zarzą- 
du fabryki gramofonów wybuchł 
wielki pożar, który z trudem 
został opanowany. 

Wśród zgliszcz strążacy zna- 
leźli spopielone zwłoki dozorcy. 


Walka policji 
z bandytami 


LA PAZ, W pobliżu m. Co- 
chabamba policja stoczyła for - 
malną bitwę z bandytami, pod- 
czas której poległo 8 bandytów 
i 2 policjantów, 


„ Pożar szpitala 


W poniedziałek późną nocą 
wybuchł pożar w jednym z pa- 
|wilonów szpitala w Murckach. 
Podczas pożaru w pawilonie 
przebywało 18 chorych na -gruż | 
licę, których zdołano uratować | 
i ulokować w bezpiecznym miej 
SCH 


Po kilkugodzinnej akcji rato- | 
wniczej oddziałów straży ognio 
wej przybyłych z Katowic po- 
żar gaszono. Pastwą ognia 
padł cały dach pawilonu na 
przestrzeni 30 metrów długości. 
Straty wynoszą około 25,000 zł. 
| Ofiar w ludziach nie było. | 


— pełna 


trotechników, celem zapewnie: 
nia sprawnego funkcjonowania 
instytucji użyteczności publicz- 
nej w Paryżu. 

PARYŻ. O godz. 2-ej w no- 
cy delegacja komisji admini- 
stracyjnej generalnej koniede- 
racji pracy udała się do mini- 
sterstwa spraw wewnęirznych. 

Po rozmowie z . ministrami 


mechaników, szoferów i pale | 


'Dormoy, Faure i Monnet dele- 


gaca oświadczyła, że otrzyma- 
ła wystarczające gwarancje, by 
móc zaproponować -delegatom 
związków robotniczych okręgu 
paryskiego podięcie pracy. 

PARYŻ: Po zakończeniu kon 


jlerencji w ministerstwie spraw 
wewnetrznych część delegacii 
'komisii administracyjnej 


gene- 
ralnej konfederacji pracy uda- 
ła się do siedziby G.K.P. Druga 
zaś część udała się na miejsce 
posiedzenia delegatów między- 
związkowych, celem zdania 
sprawozdania z odbytej konfe- 
rencji. 

Po dłagiej dyskusji delegaci 
biorąc pod uwagę udzieloną 


-stanowisko rządu — Minister wojny wziął udział w konferencji 
:, -— 100 oficerów i podoficerów przybyło do Paryża — Nocna 


przez reprezentantów między- 
związkowych obietnicę zadość“ 
uczynienia ich żądaniom, posta- 
nowili powrócić do pracy w 
czwartek rano. 


Jakkolwiek decyzja ta za- 
padła późno w nocy, to jednak 
układ zawarty między minister 
stwem spraw wewnętrznych, « 
delegacją generalnej konfedera* 
cji pracy wszedł od rana w ży- 
cie. 

Paryż przybrało świcie nor- 
malny wygląd, za wyjątkiem 
kolei podziemnej, która rozpo” 
częła kursować z nieznaczzyim 
opóźnieniem. à ' 

Funkcionują również normal 
nie zakłady oczyszczania mia* 
śta, usuwając pospiesznie nagro 
madzone w ciągu dnia śmiecie. 
Strajk nie został jednak defini 
tywnie zakończony, gdyż pry* 
watne przedsiębiorstwa trans: 
portowe nie powróciły do pra* 
cy. Rozwożenie dzienników 
oraz dostarczanie prowiantów 
do hal odbywa się przy pomo” 
cy samochodów wojskowych. 


z 


Tajemnicze zakupy 


czyni Brazylia w Los Angeles 


RIO DE JANEIRO. ' Znany 
brazylijski konstruktor samolo- 
towy Antonio Munis udał się 
do Los Angeles w celu przeję- 
cia zamówionych przez Brazylię | 
w jednej z tamtejszych fabryk 
samolotów bombowych i myśli- 
wskich. 

Por. Munis oświadczył przed | 


stawicielom prasy, iż nie jest 


upoważniony do ujawniania ani - 


liczby aparatów, ani ceny ich 
zakupu, podobnie jak bliższych 
danych technicznych, zauważył 
natomiast, że Brazylia posiada 
nowoczesne lotnictwo oraz 250 
wyszkolonych pilotów. 


Na wszelki wypadek 


Anglia robi olbrzymie zapasy żywności 


LONDYN. — „Daily Hera!d" 
donosi, że na zlecenie ministra 
koordynacji obrony narodowej 
[nskipa, brytyjskie ministerst- 
wo handlu zadatkowało caiko- 
witą tegoroczną produkcję psze 
nicy kanadyjskiej, aby w ten 
sposób zabezpieczyć zaopa!rze 
nie W. Brytanii w zboże na wy 
padek nagłej potrzeby lub w 
razie ewentualnej wojny. 

Rokowania w tej sprawie 
rząd brytyjski prowadził z sa- 
nadyjskim urzędem zbożowym 
już od dłuższego czasu. Zada:ek 
wynosi 5 milionów funtów szier 
lingów, zaś: wariość zboża, 130 
milionów funtów. 

Zboże to wyładowane będzie 
w szeregu mniejszych porlow 
na zachodnim wybrzeżu W. Dry 
tanii, -gdzie wybudowane zosta 
ną specjalne elewatory, bo- 
wiem porty na wschodnim wy- 
brzeżu, jak Londyn, Hull i New 
castle uznane zosiały za niedo- 


m O 


słatecznie zabezpieczone przed 
ewentualnym atakiem  latri= 
czym. 

Poza tym jak stwierdza „Da» 
ily Herald" W. Brytania prowa 
dzi również rokowania, celem 
sprowadzenia wielkich zapas 
sów konserw, głównie z Argen 
lyny. l 
DOADA E TOR NCE EOEOZĄ 
Trzęsien e ziemi w Peru 

LIMA. — W pasmie górskim 
Huancabamba odczuto silne 
wstrząsy podziemne, Wiele wsi 
zostało zburzonych. 25 osob 
zostało zabitych, 50 ciężko ran 


nych. Tysiące ludzi pozostało 
bez dachu nad głową. 


3 rozbite ssmolety 
PANAMA. — Spośród cz!e 


rech samolotów, które wys ar* 
fowały z m. Cali (Kolumbia) de 
Panamy, trzy się rozbiły, Jest 
7-miu zabitych, 


niespodzianek 
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ODDZIAŁY Z.Z.Z, PRZECHODZĄ 
DO P,P.S. 

O:łatnimi czasy daje się zauwa 
żyć odpływ oddziałów prowincona!- 
nych należących do Z.ZZ. do Klato- 
wych Związków Zawodowych, W 
grudniu przeszli robotnicy z huty 
szklanej w Grodnie oraz z'huty szkla- 
nej w Wilnie i Opocznie do P.P.S. Z 
łego należy wywnioskować, że Klaso- 
we Związki Zawodowe, pozostwiące 
pos wpiywami politycznymi P.P.S. z 

ażdym dniem zwiększają swoje sze» 
regi, 


CO BEDZIE Z USTROJEM 
ADWOKATURY 

Minister Sprawiedliwości p. Gra- 
bowski przyjął Eastu Zarządu 
Główrego Warczawskiego Związku 
Adwokatów Polskich oraz delegatów 
ze Lwowa i Krakowa. Podczas dłuż- 
szej rozmowy Pan Minister oświad- 
czył, ż projekt nowego prawa o w 
stroju adwokatury traktuje jako rzecz 
pilną i dążyć będzie, aby wszedł on 
pod cbrady ciał ustawodawczych w 
najbuższym czasie, 


ST. JEAN DE LUZ, Agencja 
Havasa donosi: Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano wojska powstań- 
cze przeszły do generalnego a- 
taku na pozycje przeciwnika na 
północny zachód i południowy 
zachód od Teruelu. 

Mimo gwałtownych kontrata 

ków wojsk rządowych, popar- 
tych przez czołgi i lotnictwo, 
powstańcy zdołali utrzymać zdo 
byte pozycje, 
„Wczoraj późnym wieczorem 
toczyła się jeszcze na tym od: 
cinku bitwa z wyraźną przewa- 
gą powstańców. 


czną ilość czołgów, które sa- 
moloty powstańcze obrzucały 
bombami z wysokości 200 me- 


OBRADY SZW WOJEWÓDZ-|trów. Druga kolumna powstań- 


O „WICI* 

W dniu 9 stycznia w Warszawie 
przy tf. Grójeckiej 30 w lokatu In- 
stytst Kultury i Oświaty im. Staszi- 
c odbedzie się posiedzenie Zarządu 
Mazowieckiego Związku Młodzieży 
Więjskiej. 


UKRAIŃCY PRĄ DO OŚWIATY 
"W zwiąrku z 70-1einim jubileuszem 
ukraińskiej instytucji oświatowe 
„Proświta”, działacze tej instytucji 
powmięli uchwałę rozpoczęcia akcji 
oatłlsowitego wytępienia analfabetyz- 
mu wśród społeczeństwa ukraińskie- 
go. Akcia ia ma trwać przez 4 mie- 
sigte, 


NOWA PLACÓWKA KRESOWA 

W etyczniu 1938 r, odbędzie się 
zebranie płaćsty Frysowań, waz 
mie oglądów poł tycznych, studiu 
ace S Eel Uczelniach w War 
czawie w cely zorganizowania Koła 
Iłlodzioży. 
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—e JEROZOLIMA ~ W. ciągu 
dnie wczorajszego doszło do 
licznych starć, które jednak 
nie pociągnęły za sobą ofiar. 
Wieczorem uzbrojona banda 
ostrzeliwała kolonię  żydows- 
ką Ataroih, pod Je'ozolimą. 

Mniej więcej w tym samym 
czasie na przeómieściu Jerozo 
limy zamieszitałym przez lud- 
ność żydowską doszło do gwał 
townej strzelaniny. W pobliżu 


Dzenin zaatakowany został 
patrol graniczny. —, 
Złoczyńcy zniszczyli nowe 
ołączenie telefoniczne pod 
sbron. ; 


W okręgu Jaffy skazano pe- 


Ksiaże Radziwiił apeluje 


Pełnomocnik księcia Radzi- 
wiłła, adwokat Lipiński z War 
szawy otrzymał upoważnienie 
od swego iążęcego klienta 
do wniesienia skargi przeciw- 
ka decyzji Sądu Okręgowego 0 
mianowanie tymczasowego © 
piskuna. Już w. przyszłym ty- 
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Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCJĘ CHINOWO - CHMIELOWĄ 


móra przeciwdniałając łojotokowiusuwa łupież - wroga waszych wło- 
sów, gdyż łupież jest pow i 


FSSENCJA CHINOWO - (HMIELOWA 


ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość 
i 


poł 
ŻADAĆ W DROGERIACH I 


60 spraw o zajścia w czasie siraiku 


W'eln oskarżonym 
RZESZÓW. Przed Sądem O- 
kręgowym toczyło się w ciągu 
jednego dnia 60 spraw przeciw- 
ko uczestnikom zajść w czasie 
sierpniowego strajku rolnego, 


bądź to już skazanym przez są- 
dy grodzkie, bądź przez wła- 
dze karno - administracyjne. 


= 


EZEZI 


| którym stwierdza, 
|rządowe po zajęciu seminarium 


ATEEN PTEN 


cza atakująca od południa, nā- 
trafiła na mniejszy opór i zdołx 
ła posunąć się o kilkanaście ki- 
lome'rów, zadając przeciwnika- 
wi poważne s!'raty. 

Wojska rządowe koncentrulą 
swe ataki na lewym skrzydle 
wojsk powstańczych, chcąc w 
ten sposób zasłonić swój od- 


wrót. i 

Pułk. Barba Badosa, dowód- 
ca garnizonu powstańczego w 
Teruelu, zapewnił przez radio, 
że oddział jego może utrzymaż 
się jeszcze czas dłuższy i prosił, 
aby go pozostawiono na razie 
bez pomocy, zajmując się zada- 
niami ważniejszymi. 

BARCELONA. Radio w Bar- 
celonie ogłosiło komunikat, w 
że wojska 


Wojska rządowe utraciły : 


w Palestynie trwa 


--. Zbwojoe napady na kolonie 


wr.zgo osobnika za nielegalne 
posiadanie broni na 10 lat wię 
zienia. 

JEROZOLIMA, Ubiegłej no- 
cy doszło do ponownych starć 
między wojskiem brytyjskim a 
uzbrojonymi bandami terrory- 
stów. W czasie półgodzinnej 
walki żołnierze osirzeliwali A+ 
rabów z karabinów  maszyno- 
wych. 

W okolicach Acre i Jerozoli 


my dokonano szeregu areszto- |8 


wań. Władze mandatowe wzmo 
cniły nadzór nad drogą z Jaffy 
do Jerozolimy oraz nad miej- 
scowościami, w których ostat- 
nio doszło do zajść. 


godniu adw. Lipiński wniesie 
skargę do Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu. 


Prowadzenie spraw ordyna- 
cji w Antoninie zostało powie- 
rzone przez sąd drugiemu ku- 
ratorowi, p. Bobińskiemu. 


em łysienia 
PERF UMERIACH! 


podwyższono kary 

Część oskarżonych została 
przez instancję apelacyjną u- 
wolniona, inni skazani na kary 
pieniężne i areszt, ć 


Wielą oskarżonym Sąd Okre 
gowy podwyższył kary do 4-ch; 
miesięcy aresztu itp. 
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Nienotowana od początku wojny wielka bitwa 


W mieście Teruel trwa niet- 
stanny nacisk oddziałów rządo- 
wych na dwa gniazda oporu po- 
wstańców, 

ST. JEAN DE LUZ. Ze źró- 
deł powstańczych donoszą, że 
wielka bitwa, która rozpoczę- 
la się we środę o 7-mej rano 
pod Teruelem, osiągnęła nasi- 
lenie nienoetowane dotychczas 
od początku wojny 'w Hiszpa- 
nii, 4 
Operacje przeprowadzane są 
z obu stron  Teruelu, główna 
iednak bitwa toczy się na po- 
łudniowym zachodzie na wzśó- 
rzach w pobliżu wsi Villastar. 


w Teruel wzięło do niewoli zna 
czną ilość jeńców, z których 
nie wszyscy zostali jeszcze zi- 
dentylikowani. 

Eskadry rządowych samolo- 
iów myśliwskich stoczyły wal- 
kę z samolotami powstańczymi, 
ściągając je aż do Saragossy. 

Według tegoż komunikatu 
wojską rządowe zdobyły, po 
wkroczeniu do Teruel ważne do 
kumenty oraz wzięły do niewo- 
li wielu przewódców powstań- 
czych. . 

BARCELONA, — Komunikat 
Ministerstwa Obrony Naredo- 
«wej: Nieprzyjaciel usiłował dwu 
krotnie atakować pozycje 
wojsk rządowych, pragnąc prze 
rwać linię obronną nazewną!'rz 
Teruel. Ataki te zostały z miej 
sca odparte. 


Na północno - zachodnim skrzy 
dle również rozwijana jest ży» 
wą działalność. 

Przygotowanie 


artyleryjskie 


w, c m 


narodowców było niezwykle 
ówałtowne. Wspierane ono by 
ło przez akcję siu trzymo:ora- 
wych samolotów bombowych. 
Narrdcewcy posunęli się 3 kim. 
w głąb, Opór wojsk rządowych 
z65.ał łatwo złamany za wyjąt- 
kiem prawcgo skrzydła, 
napotkano się z zaciekłą obro- 
ną u Lapedriza, który jednak 
został o godz. 18 zajęty przez 
naredowców. Nigdy jeszcze na 
żadnym odcinku nie użyto tylu 
środków technicznych, co w tej. 
bitwie. 

O godz. 7-ej 60 samolotów 
irzymotorowych przygotowało 
atak, podczas gdy ciężka arty- 
leria ostrzeliwała „stanowiska 
nieprzyjacielskie. O 8-ej naro- 
dowcy zajęli silnie ufortyfiko- 
wane zbocze, 


anire marag A TE- D Ar 


Za sprzyjcmnie Japończykom 


ski pahong został rano zabity w 
chwili gdy opuszczał swe mie- 


szkanie w koncesji francuskiej. 


przemysłowiec znany ze 


Za buntowanie 


chłopów 

PRZEMYŚL. Pierwszy dzień 
rozprawy przeciw prezesowi 
Koła Stronnictwa Ludowego w 
Rudołowicach Siciarzowi i stu- 
dentawi Czarnieckiemu o bunto 
wanie chłopów i namawianie 
ich do zbrojenia się przeciw po 
licji, zajęły zeznania oskarżo- 
nych. « Następnie zeznawali 
świadkowie, obciążając obu os- 
karżonych 

Po zczhaniach tych świad- 
ków prztw. sędzią Matyja prze 
rwał rozppawę dojdnia następ: 
nego. ) 


Lopahong, który jest dyrekio 
rem wodociągów i tramwajów 
w Nantao, zostal wczorej wy” 
brany przewodniczącym „Orga 
nizacji społecznej” w Szangha- 
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Do Poznania dotarła wiado- 
mość z Chicago, że zmarł tam 
przemysłowiec Henryk Duszyń 
ski, który pozostawił majątek 


obliczony na 80 milionów dola 
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drderca 2 policiantów 
został wczoraj ujety 


BERLIN. W Beck (Holandia) jczne ciężkie zbrodnie: zabój” 
ujęty został niejaki Rosenberg, |stwa, włamania itd. Rosenberg 
Cygan, który od szeregu lat zastrzelił m. in. w Niemczech 
był poszukiwany przez policję | dwóch policjantów. 


niemiecką i holenderską za li- ra 

r Policja holenderska  zasko- 
czyła go w obozie cygańskim. 
Cały obóz otoczono kordonem. 


ATU WET PAAGESOPYM IE! TOMIE PoE 234107 


TWE 


Strasziiwy bilans 


Jak przypuszczają tu, zbrod- 
4 TOKIO. Jaya bt ai REJ ydy wodza 
BAN k 1 Y | niemieckim. 


straty Japończyków w walkach 
o Nankin wynoszą 800 zabitych 
i 4000 rannych. 

Straty chińczyków wynoszą 
w tym samym czasie 84 zabi- 
tych i 105 tysięcy wziętych do 
niewoli. 


Chłopiec spowodował 


wielki pożar 

NOWY JORK. W hotelu 
„Plaza* w Jersey City wy- 
buchł gwałtowny pożar, który 
spowodował śmierć jednej ko- 
biety i jednego mężczyzny. 

25 osób odniosło dotkliwe po 
parzenia. Pożar powstał od is- 
kry małego pociągu elektrycz- 
nego, którym bawił się pod cho 
inką pewien chłopiec, 


PRZEMYŚL, Sąd grodzki w 
Dubiecku, ziemi przemyskiej w 
wyniku przeprowadzonej roz: 
prawy zasądził przewodniczącę 
go Koła Stronnictwa Ludowego 
w Bachowie Jana Młynarskie- 
go na 7 miesięcy więzienia, a 
włościan Franciszka Pinkowi- 


Krwawy dramat na tle za- 
zdrości rozegrał się w Nowej 
wsi Wielkiej, pow. bydgoskie- 


go. 

Z Tarkowa do Nowejwsi 
Wielkiej wracali dwaj przyjacie 
le, którzy całą noc spędzili na 
zabawie tanecznej, — Jeden z 
nich, niejaki Stanisław Cichoc- 
ki, cieszył się wielkim powo- 
dzeniem wśród wiejskich dziew 
cząt, a zwłaszcza u królowej 
balu, która dorodnego chlopaka 
darzyła szczególnym afektem, 
Powodzenie Cichockiego wiel- 
ce ubodło jego przyjacie'a Mau 
“wota, który rówr'eż zalocał ri 
do najpiękniejszej z tancerek. 


JEDNO SŁOWO. A MOŻNA NIM 
ZDOBYĆ ŚWIAT 
Od wieków natchnieni poeci w sło- 
wach pełnych czaru zachwycali się 
kobiecą urodą, Literaci współcześni 
topią się w wodzie własnego pióra i 
próżno szukają tego jak naprawdę 
wyrazić tajemnicę kobiecego wdzię- 
ku. Nawet takie pikantne określenie, 
jak sex appeal nie wyraża jeszcze 
kobiecej urody, Tyiko Forv1 to przw 
dziwy wyraz współczesnej Vanus, Bo 
Forvil — wody toaletowe i puder zna” 
zastąpiony czypnk kobi--zgo piekna, 
któremu ulegają mężczyźni, 


SZANGHAJ. Wybitny chid-! swych sympatyj dla Japonii Lo, 


IE? 


zaciarz - milionerem — 


jPozestawił w spadku 60 milionów dołarów 


ju sprzyjającej wyraźnie Japoń* 


kom. UM 
amachu na Lopahonga doko 
nało dwóch Chińczyków, któ- 
rzy po daniu szeregu strzałów, 
zdołali zbiec, Lopahong, znany 
ze swej działalności dobroczyi 
nej, był prezesem Akcji Katolie 
kiej w Chihach.i szambelanem 
papieskim, 


y "IEEE 
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Duszyński w 17:tym roku ży- 
zia wyemigrował do Ameryki. 
gdzie z początku utrzymywił 
się ze sprzedaży gazet na uli- 
cach, następnie prowadził ró- 
żne drobne interesy, uciuław* 
szy mały kapitalik, założył fa: 
bryczkę silników i z czasem 
dorobił się wielkiego majątku, 

Duszyński pochodził z Po- 
znania, Tu też mieszka jeśc 
dalsza rodzina, Uprawnionych 
do spadku jest 7 osób, które 
porczumiały się już z adwoka* 
tem w sprawie wypłały pienię” 
dzy. Sprawa ta jednak napo- 
tyka na znaczne trudności. Du- 
szyński miał bowiem w Amery- 
ce wiele długów i przede wszy- 
stkim muszą być spłaceni wie- 
rzyciele. 


Na 7 miesiecy więz'enia 


skazany został prew, Koła Str, Lud. w Bachowie 


cza z Sambora i Stanisława Ba 
nię na 3 miesiące aresztu. 
Aresztowany na zarządzenie 


tegoż sądu w październiku b. r. ` 


wiceprezes powiatowego zarzą- 
du Stronnictwa Ludowego Ed- 
mund Owsiany został wypusz- 
czony na wolną stopę. 


Krwawa wałka o pekna łancerkę 


zakcńt:zona postrzeleniem rywala 


Na tym tlə doszło między ni- 
mi w. drodze powrotnej do 
gwałtownej sprzeczki. Kłótnia 
przerodziła się niebawem w 
bójkę, w czasie której zazdros 
ny i zawiedziony w swych na- 
dziejach Mauthey w pewnyin 
momencie dobyt rewolwer i w 
ataku furii strzelił do Cichac- 
kiego, raniąc go ciężko w pie- 
cy. 
Cichockiego w stanie bardzo 
ciężkim przewiez'eno do szpi- 
tala powiatowego w Bydgosz- 
czy. Mauthkcy'ą policja areszto 
wała i oszdzita w więz en'u do. 


Wasi władz sądowych. 


gdzie 


Przemysłowiec ofiara zamachu 
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Sylwestra I pap, 
Melanii, Pauliny, 
Słowiański;  Two- 
tzysława. 

Słońca wsch. 7,45, 
zach. 15,33. 

Księżyca wschód: 
6,30, zach, 14,33. 


HISTORIA PODAJE 
1435 Zawarcie pokoju między Polską 
a | akami w Brześciu Kuja- 


skim. 
1657 Rakoczy siedmiogrolzki wkra- 
cza z wockiem do Polski, 
1771 Urodził się Kajetan Koźmian, 
PRZYSŁOWIA 
Nie wart radości, kto smutku nie 


zaznał, 

ATORYZMY 

Przyjaźń z niejedną kobietą rozbiła 
sią o mową toaletę, 

n KTO NIE WIE, ;ŻE 

Najmnie'szą książką jest wybór 
psm Galileusza, Książka ta ma 1 cm. 
wycokości i pęta szotbëoig Moż- 
„ma ją czytać tylko przez szkło ię 
kszające, Została ona SANBA 
we Włoszech w 1897 roku. 

WESOŁE DROBIAZGI 

Z ogloszeń. Z powodu braku miej- 
sca w nowym mieszkaniu, sprzedam 
tanio pierścień z brylantem. 


+. 


k CHCROBY PŁUC . 
Grafllca pluc jest nieubłaganą i co- 
"rocznie, nie robiąc różnicy dua płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Frey zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE - 
który, ulłatwizjąc wydzielaniu się 
piwocińy, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wä- 
gẹ ciąła i usuwa kaszel. 
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W hiszpańskiej wsi Lesaca 
odbywały się gody wezeine za- 
możnego Antonio Gonza!esa, 
który ożenił się z piękną Loret 
ta Irurieta, Gdy zapadła noc, 
skończyła się zabawa i goście 
odprowadzili nowożeńców do 
chaty rodziców Antonia, gdzie 
mieli zamieszkać, 

W cztery gożziny później An 
tonia wyrwał ze snu przeraźli- 
wy krzyk. Antonio poznał głos 
żony. Wyskoczył na zewnątrz 
ina progu ujrzał Lorettę, któ- 


skich znajduje się chora, która 
w ciąśu 112 dni była pozbawio- 
na przytomności. Chora ta na- 
zywa się Ada Smith i liczy 21 
lat. W pierwszych dniach sierp 
nia sprowadzono ją jako ciężko 
ranną do szpitala, gdzie starano 
się za wszelką cenę ulrzymać 
przy życiu. 


Przebieg wypadku, któremu 
uległa panna Smith, był nas'ę- 
pujący: Dziewczyna za!rudnio 
na w jednym z miejscowych 
biur 12 sierpnia wykorzystała 
przerwę obiadową na poczyuie 
nie zakupów. Po odwiedzeniu 
kilku magazynów postanowiła 


domów 


nie wrócić do pracy. 


niezwykłym zbiegu ckoliczno- 


We matej wokandzie... 


- Niezameżne akuszerki 


czyli: „Żona 


` (A. E.) Towarzystwo popie- 
rania niezamężnych akuszerek 
zorganizowało bal dobroczynny. 

Szlachetni obywatele chętnie 


z apetytem“ 


!z miejsca. Jakto? Przecież przez 

calą zabawę nic w ustach nie 

| miała! Co to ma znaczyć? 
Pobiegła do ostatniej sali, w 


kupowali bilety — jednym sło- której mieścił się bułet. Z iru- 


wem, bal się udał. 

Wysirojone panie krążyły po 
SRoowych, salach w towa- 
rzystwie mężów, uśmiechały się 
mile, podziwiały toalety... Jed- 
na tylko pani Sfokfiszowa sie- 
działa samotna pod ścianą i szu 
kala wzrokiem męża, który 
znikł gdzieś, jak kamfora. 

Sytuacja jej stawała się co- 
raz przyżrzejsza. Tym bardziej, 
że opodal usiadły dwie znane 
plotkarki, Balbina Rozenłarb i 
Salomea Tryptyk, i zaczęły coś 
zepiać, spoglądając znacząco 
ma panią Stokfiszową. 

Panią Stokfiszową poczęła 
rozpierać podrażniona cieka- 
wość. Nadstawiła więc uszu i 
pochwyciła szept pani Balbiny: 

— Jak rani się podoba ta cho 
lera, Stokliszowa? 

Przecież ona już pół bufetu 
zeżarła! Co pięć minut mąż 
przychodzi dla niej po nową ka 
napkie! To ze serem, to ze śle- 
dziem... Specjalnie godzinę cza- 
su sta!am przy bufecie i obser- 
wowałam! 

— Rzeczywiście! — odpowia 
da!a pani Salomea. — Nie mo- 
gła się nażryć w domu? Co to 
znaczy rujnować meża na balu! 
Tak zrobią porzedne kobiety? 
Świnie tak zrobią! 

Pari Stokfiszową poderwało 


dem przecisnęła się przez ciżbę 
gości i naraz ujrzała przy bu- 
lecie męża. 

Pan Stokfisz kłaniał się grze- 
cznie i mówił: 

— A teraz dla mojej żony ka 
napkie ze sardynką! 

— Ta pańska żona fo ma ape 
tyt! Jak koń! — dziwiła się 
sprzedawczyni. 

— Mo co zrobić! — wzdychał 
pan Stolefisz. — Jak kobieta ma 
taki cholerny żołądek... 

Rujnuje mnie, 
poradzić? Przecież jej nie będę 
żałował jedzenia. 

Po czym pan Siokfisz odszedł 
wraz z kanapką. W ślad za nim 
ruszyła pani Stokfiszowa. A 
ujrzawszy, że mąż wpycha ku- 
pioną kanapkę w kąciku za fi- 
ranką, strzeliła go w ucho, jak 
grom z jasnego nieba. 

Pan Stokłisz wrzasnął z prze 


ła egzekucji; 
częli się zbie 


Balbiną i Salomeą na 


| 


rej krew ciekła z poranionej twa 
rzy. Antonio podniósł ją i za- 
niósł do izby, podczas gdy je- 
go ojciec udał się po policję. 
Loretta opowiedziała, że ze 
snu wyrwało ją pukanie do 
drzwi. Ponieważ pozostali do- 
mownicy smacznie spali, zeszła 
z łóżka i otworzyła drzwi. 
tej samej chwili z ciemności wy 
łonił się zamaskowany mzżczy 
zna, który zasłonił jej ręką u- 
sta. Gdy zaczęła szarpać się z 
nim, zadał nożem kilka ciosów 


u kelnera lemoniadę. Pcdczas 
gdy kelner załatwiał zamówie- 
nie, panna Smith podeszła do 
balustrady aby spojrzeć z góry 
na Londyn. W pewnej chwili 
straciła równowagę, przechyli- 
ła się i spadła na bruk, odno- 
sząc poważne obrażenia cieles 
ne, 

Pozbawioną przytomności 
pannę Smith przewieziono do 
szpitala, W ciągu 112 dni nie 
odzyskała przytomności i ie- 
karze już przypuszczali, że nie 
u'rzymają jej przy życiu, gdy 
nagle w stanie jej zdrowia na- 
stąpiła poprawa i chorej powo 
li zaczęła wracać przytomność 


odpoczął na tarasie jednego z| Lekarze są zdania, że minie kil 
towarowych i następ-| ka miesięcy zanim 'chora wró- 
Pannajci do zdrowia, w każdym razie 
Smith wybrała wysoko położo-! istnieje nadzieja, że uda się cał- 


Niezwykły apel przez radio 


Gazety angielskie podają o|!ści, dzięki któremu wyzdrowia- 


ła pewna obywatelka 


s 


Ernesta Hawkinsa, aby podzi- 
wiał jego aparat radiowy, któ- 
ry niedawno kupił. Hawkins 
nie dał się długo prosić, wziął 
tubylca do swego aula i udał 
się do niego: 
szy do mieszkania  tubyl- 
ca, Hawkins nastawił oczy- 
wiście aparat na Londyn i ku 
swemu zdumieniu usłyszał ape!, 
nadawany dla jego brata, odby 
wającego podróż autem po Àn- 
gli. W apelu było zaznaczone, 
że matka Hawkinsa ciężko za- 
chorowała i została przewiezio 
na do szpiiala. Spcaker prosił 
automobilistę w imieniu rodzi- 
ny, aby natychmiast przerwał 
podróż i wrócił do matki. 
Hawkinsowi w pierwszej 
chwili wydało się, że się prze- 
słyszał. Ale gdy apel powtórzył 
się po raz drugi, wybiegł z mie 


Pczybyw- 


ale co mogie |szkania, udał się na najbliższe 


lotnisko i już po tygodniu zna- 
lazł się w Londynie. 

W międzyczasie w zdrowiu 
pani Hawkins nastąpiła znacz- 
na porawa. Gdy zaś ujrzała sy- 
na, którego wcale się nie spo- 
dziewała, ogarnęła ją tak wiel- 
ka radość, że całkowicie wró- 
ciła do zdrowia. 

Ernest Hawkins, który dzięki 
przypadkowi dowiedział się o 


że zaś zewsząd PO chorobie matki i przyczynił się 
gać gapie z panią | swym przyjazdem do jej wyzdro 
czele, wienia ruszył w powrotna dro- 


więc rozsierdzona pani Stokfi- |gę i za kilka dni będzie już w 


szowa przyłożyła obu plotkar- | Tangandżyce, 


Zamierza on so 


kom po parę kuksańców, dając wicie wynagrodzić tubylca, któ 
w ten sposób upust rozżalonemu ry zaprosił go, aby podziwiał 


SeYcu. 
Sąd skazał panią Stokfiszową 
na 4 dni aresztu z zawiesze- 


; ale żona nie przerywa- 
niem. . 


jego aparat radiowy, 
WTZ ES EN z 
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londyń- 
Jeden z tubylców Tangandy- 
ki (Afryka) zaprosił do siebie 
najwyższego urzędnika okręgu, 
b: IE © rę re" sj 

Fopieiaj „B.ały Krzyż 


WIA 


w twarz. Następnie tak silnie 
zdzielił ją drągiem po głowiż, 
że straciła przytomność. 

Policjant radził przeszukać 
mieszkanie, ponieważ jego zda- 
niem napasinik musiał coś zra- 
bować, Okazało się, że miał cn 
rację. Zginął bowiem portfel 
ntcnia wypchony pieniędzmi. 
Policjant spisał protokół i 
wyraziwszy ządowcienie, że na 
pastnik lekko tylko zraził twarz 
Loretty, i że to nie zeczpeci jej 
oddakł się, 


ZAPOBIEGA ODMROŻENIOM RĄK- KREM PRAŁATOW.perrecnon” 


112 dni bez przytomności 


Niezwykła chora liczy lat 21 


W jednym ze szpilali londyń-|ny ogród na dachu i zamówiła | kowicie wyleczyć dziewczynę, 


aby nie odczuwała wcale przy- 
krych skutków  nieszczęśliwe- 
go wypadku. 
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Okradła męża w noc poślubną 


i w ten sposób zburzyła gmach szczęścia 


Po trzech dnia Loretta poje- 
chała do Barcelony. Gdy wraca 
ła, na rynku zatrzymał ją poli- 
c,ant, odebrał jej paczkę, którą 
trzymała w ręku i rozpakował 
ją. W paczce był piękny szal 
koronkowy, Po chwili zjawił się 
Antonio, Ujrzawszy szal, zbiadł 
śmierię:nie. Loretta zaś histe= 
rycznie się rozpłakała, Gdy us- 
pokoiła się, zeznała, że jako na 
rzeczona Antoniego udała się 
z nim pewnego dnia do Barce- 
lony. Tam na jednej z wystaw 
u'rzała ton wspanialy szal i bła 
gała Antoniego, aby go jej Mu- 
pit. On jednak nie chciał się na 
to zgodzić. Chęć pasiadznia te 


o.szala była u niej jednak tok 
y JJ . 


wielka, że w noc poślubną siin 
gowała napad, okrzdła męża, 
udała się do Barcelony i naby- 
ła szal, 


Antonio nie chce obecnie 
znać swej żony i stara się o roz- 
wód. Wskutek lekltomyś!ności 
i próżncści Loreita zburzyła 
swe szczęście, 


7 


s 
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istotą, dostała się Pani b 
opiekuńcze ramiona kata, który Pa- 
nią bje i maitreluje i na dobitek nie 
daje na wyżywienie. Nie ma nadzie' 
by człowiek ten się zmienił, Dlatego 
radzę Pani odejść, Wiem, że pracę 
Pani znajdzie. Będzie Pani żyła spo- 
kojnie a nie w ciągłej obawie o swoje 
życię. Zabrać ze sobą wszystko, co 
do Pani należy, Przehuła bowiem re- 
sztki mienia. Matka również pragnie 
z głębi duszy, by się wreszcie Pani 
zdecydowała na ten krok, Pan Z. 
skrycie kocha Panią. Lęka się brutal 
ności męża, którego uważa za zdolne- 
go do najpotwotniejszych czynów i 
dlatego nie zbliża się do Pani, Gdy 
dowie się o Waszej rozłące, pośpie- 
szy wkrótce za Panią. Czuje bowiem, 
że życie bez Pani nie ma dla niego 
żadmego uroku. 

Wiechurą, Nie zrażać się drobny- 
mi niepowodzeniami. Iść śmizło i pe- 
wnie przez życie. Odwagą i pilną pra 
cą wywalczy Pani sobie godne Jej 
stanowisko. Stosumiki materialne po- 
prawią się znacznie. O:iągnie Pani zu 
pełne zadowolenie, mimo, iż przej- 
dzie przez życie nie zazmawszy uczu- 
cia miłości Potrafi w swojej pracy i 
czynieniu ludziom dobrze znaleźć e- 
kww»lent, 

P, W. U. Spr. Wyczuwam, że będą 
trudności zanim zda Pan do szkoły. 
Pan jednakowoż te trudności prze- 
zwycięży. Jest Pan dobrym synem i 
pragnie pomóc rodzicom, którzy ebe- 
onie znajdują się w przykrych stostim 


kach materialnych. Niestety, nie po- | wiedzieć o naj 
l , gdyż nie wizę zab'o ; 
możńości wydostanią skądinąd pie-|siadaczem wielkich 


mogą dobre chęci, 


adnia żydowa | 
Rolfa Nelsona p 


Genoweia. Jest Pani nieszczęśliwą! niędzy, Na loterii 
owiem podj 


>. 
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shirley 


a: 


WYRĄBIANE 


radzę pilnie grać. 
Wyczuwam wprawdzie nieznaczną w 
graną, która jednakowoż w Pańsk'c 
stosunkach wiele znaczyć będzie. Ow 
szem, horoskopy na rok 1933 dokła« 
dnie opracowane wysyłać będę po 1 
stycznia za nadesłaniem 3.50 zł. w 
znaczkach pocztowych oraz dokład. 


ną datę urodzenia na mój adres: War PNA 


szawa, Pigsa XI 37 — 8, 

XL. Warszawa. Borykanie się i na* 
potykanie na trudności w życiu czę: 
ściowo załamały Pana psychicznie. 
Koniecznie musi Pan popracować nad 
sobą, by wydobyć hart ducha i silną 
woię. Powiedzieć sobie: muszę zdo» 
być to, czego chcę. Niepowodzenia 
Pańskie życiowe wkrótce się skońe 
czą. Oirzyma Pan stałą pracę. Po o- 
trzymaniu posady stanie się Pan pew 
niejsz”m i śmielszym. Obecna narze* 
czoną będzie Pańską żoną. W roku 
1939 pobierzecie się, 

Niezdccydowany, Po zupełnym wys 
leczeniu się uruchomić przedsięb'or= 
stwo. Powierzyć kierowmiotwo bratu 
żony, który jest przedsiebiorczy i ru- 
chliwy i oddany Panu. Sam jednzko« - 
woż powinien Pen stale kontrolować 
wszystko co dzieje się u Pana w in- 
teresie, — Nie wierzyć przyjaciołom 
i plotkom. Starają się przed Panem 
oczernić Jego żonę. Wszyztko jest 
bezpodstawnie. Zaleca się do niej p. 
Z. Ona jednak nie reagu'e na to. Uni 
ka go. Jest to osoba intelektualnie 
wysoko stojąca. Darzy wczuciem tyl- 
ko Pana, — Ojciec żyje samotnie w 
Ameryce. Zdziwaczał.. Nie chce ne 
i b'iższych: Poi sę, że 
biorą mu ma'ątek. Jot kowiem po- 
sum pieniężnych, 


ziemski, Jan Strzemiński, wła- 


" powiecie 


kara Wilczyńskiego, inżyniera- 


(4 w 


chał do Warszawy obywatel 


ściciel znacznego majątku wli 


j eleganckiego 0- 
sobnika, który podał się za Os- 


„Siedzi przezu 


25 lat deniesłej działalności Tow. Opieki nad Więźniami 


rawsko - mazowiec* |od szeregu lat 
kim. Ziemianin poznał w ka- 
wiarni hotelu 


ubolewał, że 


rzelni założyć fab 
W trakcie rozmowy, ziemia- | gumy. Ponieważ 
nin utyskiwał na ciężkie czasy|nier na poparcie swoich słów 
jego gorzelnia | przedstawił dosumenty Urzędu 
stoi nieczynna. | Patentowego, oferty zagranicz- 
nych przedsiębiorstw, oraz w 


barwach malował 


icie policjanta 


fFezczelne oszustwo fałszywego inżyniera -Pieniądze przehułał, a teraz siedzi za kratami 


W październiku r. b. przyje” | chemika, 


Strzemiński zapalił się do tego 
interesu i wyraził zgodę na 
przerobienie gorzelni. 

Przyszłi wspólnicy wielkiej 
fabryki wyjechali do majątku 
ziemianina, gdzie inżynier przy 
stąpił niezwłocznie do poria- 
rów fabryki i wstępnych prac. 
Prace przygotowawcze i pet- 
traktacje z zagranicą w spra- 
wie dostawy odpowiednich ma 
szyn trwały do grudnia. 

W okresie tego czasu inży- 
nier był gościem ziemianina, 
składał wizyty okolicznym dwo 
rom i bawił się znakomicie. W 


kresie niewoli z przesłanek oa | ki więźnia, co ma znaczenie dopraw= |nie grający. Owszem, nie 
przede wszystkim politycznej, po od: |dy doniosłe, chociażby tylko z uwagi 


siępikiem nieletnich, To ostatnie za- |sparza nem wyjątkowo dużo frudno-| cza grzecznie: 


pracę nad ich rozwojem wm psiówym | nych do otrzymania pracy, Przy tym| Po wyszczególnieniu, że jak raz 
— zowwija slę coras pomyślulej. Mość | uzyskaliśmy nawet dia b. więźniów | obchodziem mroczystość rodzinną, 
dklaci, które „Dom”, dzięki poczynie- |powne życiowe uproszczenia w ior-| mój ży sobie zamknąć drzwi, a 


M, — 
+ 


Jedną z niniej znanych szerokiemu formalnych, oficjalnych, prosi po pew 
> are czytelników, lecz wielce za- |nym czasie o przyjęcie, by porozma- |pyta urzędniczka niedowierzająco, 
słażoną społecznie instytucją jest To- | wiać o sobie prywatnie, by przy po- | — To było na moje imerlny, J 
marzystwo Opieki nad Więźniami, |mocy życzliwego człowieka rozejrzeć |raz tydzień temu nazad. Przyszły zna 
które osiatnio właśnie obchodziło |się w sobie samym, znaleźć podporę | jome, trochę młodziaków i także sa- 
25-locie swego istnienia. i pociechę. W ten sposób kurator |mo również pan Miętuszcwski Stef- 

— Insiylucja nasza powstała w o- |poznaje najiniyraniejsze nawet uczyn |cio, którea jest do tańca na piany 
owiem, bar 
dzo było wesoło, Pan Stefciu podśry- 
zy u zaś niepodległości prze- |na to, że kuratorzy więzienni pełnią | wał ślicznie, Maniuś — to niby ten 
kształciła się w instytucję o chnrak- |równocześnie odpowiedzialne junkcje | ów mój mąż — co i raz zakładał in- 
terzos wybitnie społecznym — infor- | członków Komitetów  Więziennych, |sze płyte do patciona, a młodziaki 
śmują nas w Warszawskim Patronacie | kwalilikujących więźniów do przed- |sobie tańczyły, 

Towarzystwa (Marszałkowska: Nr. 74 | terminowego zwolnienia, Wtem patrze ja, a tu nankochań- 

m: 11), — Obecnie Towarzystwo, po| Naturalnie takie przychylne usto- |sza plyta „Tango Minolga* wali Ma- 

zwycięskim przetrwaniu wiciu niepo» |sunkowanie się do więźnia rozbraja |nfusiowi z ręki na ziemię, Maniuś 

myślnych faz i tarapatów finanso- |go i usposabia życzliwie do społeczeń | zbladł i powiada: z 

wych, posiada już 5 samodzielnych |stwa, a niekiedy budzi nawet wstyd | — Ki cholera tak wali do drzwi, że 

Patronatów i 87 placówek pomocni- |Í żal za popełnione przestępstwa, aż się nerwowo przestraszyłem?! 

czych, rozprzestrzenionych planowo DUŻE TRUDNOŚCI I poleciał otworzyć, 

po całym kraju, tak, by mogły speł- | — Niewątpliwie Towarzystwo opie yszło, że to był pan władza, któ- 

niać nalcżycie swe posłannictwo. kuje się także więźniami w szczęsnej, | ren zaczon mojego sobaczyć, że in- 
ABY „ZMIENIĆ* CZŁOWIEKA choć równccześnie często kłopotliwej | sze lilkatory, czyli somsiady spać nie 

Głównymi celami i zadaniami tych |dla nich chwili, w której opuszczają | mogą bez to charcowanie. 
placówek jest praca nad przemianą |nury więzienne? Widze, że Maniusia zła krew za- 
człowieka-przestępcy w jednostkę | — Naturalnie, Bardzo żywoj Opie- | lewa, bo jest człowiekiem sałonowo 
splzatskcjwztyjóch) pod względem spo |ka ta jednak, która w pierwszym rzę | obirzastranom, zaczem nie lubi, jak 

ecznym, zapobieganie przesiępczości, | dzie musi sprowadzać się do puzyski- | go ktoś uczy, co i kiedy może ro- 
ręcydywie, oraz ochrona przed wy- |wania pracy dla b. więźniów, przy-| bić u siebie w mięszkaniu; ale zazna- 


takiego stanu| — Skoro jeżeli pan władza sobie 
otrzebujemy chyba mó-, życzy, to na pateionie gruć przesta- 
„Dom Dziecka” w Radości í „Dom |wić ob ej. prawda? dało się| nę, lecz stropolską gościnność co du- 
Dziowcząt” na Okęciu. nam wszzkże, dzięki wielu usilnym | sza zapragnie zabrania mi zabronić 

„Dom Dziccka”, wyrywający dzie- |zabicgom, przekonsć miarodajne czyn| gościowi grać na mendolinie, a także 
vi więźniów x przesiępczego otocze- |niki państwowe pośrednictwa pracy, | samo również iaszem osobnikom pod- 
mia, oraz zapowniający im należytą |iż b. więźniów nalsży rejestrować w| tańczać, Przepraszam za pardon, ale 
opiekę moralne i materialną, ludylaś | odnośnych biurąch, jeko uprawnio- | nic z tegol 


dnnie Spełalają zwłaszcza — i to z |Ści.. O przyczynach 
coraz większym powodzeniem —- |rzeczy nie 


Ey szarefu lsfrestycyj, przygttnął do | malnościach rejestracyjnych... pan władź 
lębie W roku bież, jesi "faacznie | Na koniec wreszcie godzi się pod- nogą, Wyłma block-notes i zapisuje 
większa, aniżeli ilość dziowi, przyję* | kreślić, iż liczba członków  honmoro-| Maniusia do karslnego kodeksu. 
tych przezeń w roku ub. „Dom Drie» |wych Towarzystwa jest ciągle jesz-| Zdenerwowało to mojego, zaczem 
ezg”, umożliwiający dziewczątom, | cze, niestety, nie wystarczająca, To| ruszył pana władzę niechcący 
0, oluely się już o życie występ- | też na zagadnienie ło zwraca Zarząd Potem... 
ne, odzyskanie równowagi moralnej, |stale uwagę zaintercsowanych, pró-| — Reszta wiądoma, Może pani nie 
fax również rozwój umysłowy — wy- |Sząc o jednznie nowych członków. kończyć, Więc lo się nazywa, że sie- 
kazuje także dalszy omyślny roz- PODSŁUCHANY DIALOG dzi niewinnie? — przerywa  urzęd- 
kwit; i w tym „Domu“ ilość wycho- | Rozmowa skończona. Dziękujcmy | niczka potok słów interesantki i z ko- 
wanck wzrosła ostatnio znacznie, naszemu informatorowi za wywiad i| lei zadaje rzeczowe pytanie: 
STANOWISKO KURATORA żegnamy się, Ale lokalu Patronatn je-| —— Więc o cóż pani chodzi? 

Poza tym doniosłą działalność Pa- |szcze nie cpuszczamy; lokujemy się| ——- Zostałam się sama bez nijakich 

tronatów spełniają: Komisja Prawni- w kącie zatłoczonej poczekalni i| środków, a jestem... 
aptwniającą niczamożnym więź- | przysiuchujemy się piłnie dialogowi,| Oryginalna  interesantka szepcze 

niom bozpłatną obronę adwokacką, | toczącemu się właśnie w tej chwili| coś długo do ucha cierpliwej urzęd- 
specjalna Komisja Obron Nieletnich, | między urzędniczką Patronatu, a jed-| niczce, po czym znikają obie w jed- 

omisja Podologiczna, Komisja Kultu |ną z interesantek, kobictą — jak to| nym z pokojów biura. 
ralno-Oświatowa i wreszcie Komisja |się mówi — w latach, niezręcznie| Teraz opuszcamy lokal Patronatn. 
Kuatorów Więziennych. uczernioną i ukarminowaną oraz rbra Ład 

— A propos kuratorów więzien- |ną z wielce krzykliwą elegancją, > 
mych — radzi byśmy zaznajomić się| Dialog ten powtarzemy poniżej w 
dokładniej z charakterem ich pracy. | brzmieniu prawie dosłownym, gwoli 


nie i nie i przeszkadza 


— Kurator stanowi ted między | podkreślenia naprawdę ciężkiej, kło- 4 S 
społeczeństwem, a oddzielonym od |potliwej (a przecież bezinteresownej) b 
mieżgo chorym jego członkiem, i jest | pracy patronackich urzędników, jak yi 
żywym kontaktem z rodziną więźnia, | również bardzo zaiste osobliwej men- z 


Zuchwali rabusie na oczach przechodniów ogrekili składy 


chlebodawcą bądź instyiucjami pu- |talności ich interesentów, 

blicznymi, jak np. wszelkimi urzęda- SIEDZI „PRZEZWINNIE* 

mi, sądami, ośrodkami zdrowia. — Słowo daję, proszę kochanej pa- 
Niejednokrotnie więzień, zgłaszają: | ni, że siedzi przezwinnie! — zapew- 

ey się zrazu do kuratora w sprawach nia interesantka, 


Wśrodę dokonano w Łodzi 
miezwykle zuchwałej kradzieży, 


Udując „nieszczęśliwych żebraków 


okradali mieszkania dobroczyńców 
W okresie kilku ostatnich; „handlarzem” i wówczas wysz-|wą, a nawet obdarowywali o- 
tygodni zaczęły szerzyć się na” | ło na jaw, że jest on hersztem ' dzieniem. 
śminnie kradzieże mieszkanio-| doskonale zorganizowanej szaj-| W trakcie tego zjawiał się 


wał jedynie 12 tysiącami, więc 
pozostałą kwotę dał mu Sirze- 
miński. Wilczyński pojechał z 
pieniędzmi do Warszawy, aby 
uzyskać odpowiednie zezwole- 
nie na przekazanie angielskiej 
fabryce zaliczki. I od tej pory 
wszelki ślad po 
zaginął. 


miński przyjechał do stolicy na 
poszukiwania, „wspólnika”. Po- 
szukiwania nie dały na razie 
wyniku. Wobec tego ziemianin 


we w Warszawie. Prowadząc 
dochodzenia, policja ustaliła, żej 
niemal we wszystkich wypad-| 
kach, na krótko przed kradzie- 
żą, mieszkania poszkodowa- 
nych odwiedzali jacyś żebracy, 
prosząc o wsparcie, 

Zarządzono obserwacje i po 
żmudnych poszukiwaniach po- 
licja wpadła na trop złodzie- 
jów. Wywiadowcy policji zau- 
ważyli, że nicjaki Mieczysław 
Charaziński, mieszkaniec „Cyr- 
ku” przy ul. Dzikiej 4, bardzo 
często wędruje na plac Kerce- 
lego, gdzie sprzedaje różną gari 
dercbę i rzeczy. 


Zainteresowano się bliżej | 


ki złodziejskiej. 


Charaziński dobrał sobie do 
pomocy Stefanię Choińską i An 
tonieśo Smoczyńskiego (nigdzie 
nie mzldowanych), z którymi w 
przebraniu żebraków udawali 
się „po proszonemu”, 


Szajka działała według z gó- 
ry ułożonego planu. Charaziń- 
ski pukał do upatrzonego mie- 
szkania i drżącym głosem pro- 
sił o szklankę herbaty. Ponie- 
waż „żebrak” odziany był w 
lekką marynarkę i trząsł się z 
zimna, więc bez trudu budził 
współczucie lokatorów, którzy 
częsiowali biedaka gorącą stra 


Smoczyński, który odciągał na 


chwilę do drzwi wejściowych 
lokatora.  Charaziński kradł 
wówczas, co mu się nawinęło 


pod rękę i wychodził, „błogo- 
sławiąc'' dobrodziejów. 

Na ulicy bezczelny złodzizj 
„odpalał* skradzione rzeczy o- 
czekującej Choińskiej, odbierał 
od niej swoje palto i całą szaj- 
ka spotykała się w pobliżu 
„Cyrku', gdzie następowały o- 
ślędziny łupów, po spienięże- 
niu których banda złodziejów 
wyprawiała sobie suto zakra- 
piane alkoholem uczty. 

Całą szaike osadzono w wię- 
zieniu. 


— Task? Więc jakże to było? — | początkach grudnia Wilczyń* 
ski oświadczył z dumą, że jed- 
na z angielskich fabryk ma- 
szyn, doceniając należycie zna 
częnie gospodarcze mającej po- 
wstać fabryki, godzi się wsia- 
wić potrzebne maszyhy na wa- 
runkach kredytowych, po wpła 
ceniu zaliczki w wysokości 40 
tysięcy złotych. 


Ponieważ inżynier dyspono- 


„wynalazcy“ 


Pełen złych p zczuć, Strze- 


złożył skargę w policji, która 
wszczęła energiczne dochodze- 
nie i odszukała „inżyniera“, 
Jak się okazało, sprytnym 
wynalazcą jest znany i noiowa 
ny wielokrotnie oszust, Maj- 
loch Gurnicki, nigdzie nie mel- 


dowany. Osadzono go w 1 'ę- 


zieniu. i 

Z pobranych od Strzemiń- 
skiego pieniędzy, przy oszuście 
znaleziono zaledwie 2100 zło- 
tych. Resztę zdążył ukryć í 
częściowo przehulał., Oprócz po 
siradanej gotówki, Strzemiński 
stracił kilka tysięcy na bezce- 


lową przeróbkę gorzelni. 


Wielki pożar - 
TARNOPOL. — Na skutek 
zawalenia się desek na siry=- 
chu hali maszynowej zapalił się 
od żelaznego komina materiał 
drzewny i spowodwał pożar 
młyna walcowego wraz z pu- 
dynkami gospodarczymi, będą- 
cy własnością Rubinsieina i 
S-ki w Antoninie obok Radzi- 


chowa. 


Młyn spłonął doszczętnie. 
Nadio spaliły się 22 wagony 
zboża i mąki. Szkoda wynnsi 


450.000 zł. Młyn był ubezpie- 
czony we włoskim towarzyst= 
wie ubezpieczeniowym. 


gł EŃ FRZ PSY 


Pamietaj 
o kezrobotnych! 


Mosieżne zeby 


przyczyną dwóch 


przykrych Spraw 


Emerytowany posterunkowy | siądzu, zamiast ze złota, co mo 


policji, Stefan Mielczarek (War| gło mieć groźne dla 
szawa, Przemysłowa 13) zamó-; następstwa. Grynbergowi wy:0 
wił sztuczne zęby, oraz 2 koro-|czono dwie sprawy: 
ny u lekarza - dentysty Cytry- 
nika, przy ul. Czerniakowskiej 
146, Zamówienie wykonał tech 
nik dentystyczny, Mendel Gryn 
berg, Wkrótce okazało się, że 
proteza nie nadaje się do użyt- 
ku. Ponadto pacjent zaczął od- 
czuwać dotkliwy ból w zębach, 
na których osadzono korony. 


Mielczarek udał się wówczas 


na wzór iście amerykański. 

W godzinach rannych na po- 
dwórzu domu przy ul. Legionów 
5/7 zajechała platforma. Z plat 
formy zeskoczyło kilku męż- 
czyzn, którzy udali się na pier- 
wsze piętro, gdzie mieszczą się 
składy i kantor firmy Wagner i 
zaczęli stamtąd znosić paki to- 
warów i ładować je na wóz. 


Działo to się na oczach dozor 
cy, sprzątająceśo podwórze o- 
raz kilku przechodniów. Nikt 


jednak nie zwrócił uwagi na ła 
dowanie wozu, pnoieważ całe to 
podwórze ma charakter handlo- 
wy i często stamtąd wywozi się 
towar. 


$traszną śmietć 2 | 


zdrowia 


cywilną i 
karną. W procesie cywilnym 
Sąd Grodzki, a potem Sąd Okrę 
gowy przyznały Mielczarkowi 
odszkodowanie za złe sporzą- 
dzenie protezy. > 


Natomiast w procesie kar- 
nym, skierowanym przez pro- 
kuratora do Sądu Grodzkiego 
TI odddziału, Grynberg oskar- 


do Akademii Stomatologicznej, | żony jest o przestępstwo prze- 
gdzie stwierdzono, że protezą i 
korony wykonane są wadliwie. 
Korony były sporządzone z mo|riału do koron zębowych. 


ciw zdrowiu pacjenta przez ti- 
życie nieodpowiedniego mate” 


Ii 


| Po załadowaniu wozu platfor 
ma odjechała w kierunku ulicy 
Piotrkowskiej. Zaraz po tym do 
kantoru przyszedł jeden z pra- 
cowników i stwierdził że w skła 
dach panuje wielki nieporzą- 
dek, Okazało się, że w nocy do 
składów wtargnęli złodzieje, 
którzy zapakowali towar a zra 
na przybyła platforma i zabrała 


go. 
Szczegóły kradzieży były fak 
doskonale opracowane, że nikt 
nie powziął najmniejszych po- 
dejrzeń. Wartość skradzionych 
towarów wynosi kilka tysięcy 
złatych. 

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia, 


dzieci 


podcz”s nieobecno ci matki 


Zamieszkała w Falenicy An-jcności, z napalonego pieca za 


tonina Scharuck, wdowa, wysz 
ła z domu do miasta, pozosta- 
wiając w izbie dwoje dzieci, 
2-letniego Stefana i 13-m'esię- 
czną Julię. W czasie jej nieobe 


czął wydzielać się czad. 

Gdy kobieta wróciła z mia- 
sa, zas'ała już nieżvwe dzieci. 
Wszełta pomoc okazała się 
spóźniona, 


$yiwester 
pana Stopki 


Pan Stopka w ostatnim dniu 
starego roku przyszedł do swe- 
go kawalerskiego pokoju obła- 
dcwany paczkami. Postanowił 
godnie przywitać Nowy Rok 
1 pożegnać stary. 

Bo choć stary rok nie był dla 
niego najlepszy, ale człowiek 
dobrze wychowany z odchodzą 
cym powinien się pożegnać i 
przy pożegnaniu zapomnieć o 
urazach. 

Pan Stopka umył się, ogolił, 
włożył świąteczny garnitur, 
rozpakował przyniesione zakąs 
ki, postawił butelkę wódki i w 
uroczystym nastroju zasiadł do 
stołu. 

3 łą: wskazywał godzinę 
-tą. 

— No, stary! — przemówił 
wzruszonym głosem pan Stop- 
ka (pan Stopka łatwo się wzru- 
szał). — Za trzy godziny od- 
chodzisz na zawsze. Za trzy 
godziny kończysz swój żywot, 
Dogkuczyłeś mi trochę bracie, 
ale nie mam do ciebie urazy. 
Prosit! 

Nałał sobie kieliszek wódki 
i wypił l 

— Nie wiem czy fen młody 
będzie lepszy — przemawiał w 
dalszym ciągu, napełniając zno- 
wu kieliszek. Kto go może 
wiedzieć! A ty jaki byłeś, taki 
byłeś, ale zawsze cię przeży- 
łem. Więc najgorszy nie byłeś. 
Bo chyba najgorszy będzie ten 
rok, kiedy umrę. Prosit! 

 Wypił drugi kieliszek. 

—A jeżeli nie byłeś najgor- 
szy, to juź ci się za to jako ta- 
kie pożegnanie należy. W, two- 
je ręce stary! 

Znów wypił. 

— Miałem przed fwoim pa- 
nowafiem parę dobrych chwil. 
Nieźle się ubawiłem w czerw- 
cu na Bielanach, wygrałem sta- 
wkę na loterii, za co z całego 
serca dziękuię! Prosit, 

Pan St wznosił coraz 
nowe toasty na cześć odchodzą 
cego roku, aż wreszcie spo- 
strzegł, że na dnie butelki po- 
zostało zaledwie dwa lub trzy 
kieliszki wódki. 

— Hm.. — mruknął nieza- 
dowolony. — Trzeba na przywi 
tanie trochę wódki zostawić. 

Odstawił kieliszek i oświad- 
czył stanowczo, 

— Dość tego żegnania! Zjeż- 
dżaj stary! Serwus! 

Spojrzał mętnym wzrokiem 

na zegar. Zegar wskazywał go- 
dzinę 1i-tą. 
„, — Ten młody dopiero za go- 
dzinę przyjdzie — obliczył. — 
Mam jeszcze sporo czasu. Zdrze 
mnę się. 

I zasnął | U 

Kiedy się obudził zegar wska 
zywał godzinę w pół do 12-ej. 

_— Jeszcze go nie ma? — mru 
knął pan Stopka, — Nie spieszy 
mu się widocznie. 

l znów się zdrzemnął 

Gdy się ocknął po raz drugi 
zegar w dalszym ciągu wskazy- 
wał w pół do dwunastej. 

— Co jest? — zdziwił się van 
Stopka. — Dlaczego Nowy Rok 
nie przychodzi? Ja na jego 
przywitanie ogoliłem się, uba- 
łem, przyjęcie przygotowałem, 
a jego nie ma 

Spo'rzał na stół 4 

— A może — zaniepokoił się 
— on Się na mnie obraził, że 
na przywitanie za mało wódki 
zostawiłem. Tirudno, panie sza 
nowny! Musiałem się z tamtym 
rokiem pożegnać. Stary był zna 
jomy, cały rok sie z nim żyło. 


A man iesteś młodziak, nie 


W środę sala Sądu Okręgo- 
wego w Wilnie przedstawiała 
sobą niezwykły widok. Była o- 
na wypełniona po brzegi „eli- 
tą” świata przestępczego, któ- 
rą ściągnęła do sądu ponura 
sprawa o morderstwo. 

Na tle rywalizacji dwóch 
band przestępczych „Bruderfe- 
!rajnu' i „Złotego Sztandaru", 
działających na terenie Wilna 
został zamordowany 30 maja b. 
r. niejaki Chaim Kołpakol, zna- 
ny wśród przestępców pod pse 
udonimem „Miszka Napoleon”. 

Pod zarzutem . morderstwa 
stanęli przed sądem Chaim Le- 
winson i Abram Ryt, karani 
kilkarotnie za przemytnictwo i 
włamania. 

Dochodzenia ustaliły, że za- 
mordowany Kołpakol chcąc się 
uwolnić od podejrzeń o udział 
w przemytnictwie, zaofiarował 


Dymisja rządu 
eg pskiego 


KAIR, Wczoraj rano udzielił 
król Faruk dymisji gabinetowi. 
Utworzenie nowego rządu po- 
wierzył król Mohamedowi Mah 
mtudowi, który sprawował funk 
cje premiera od 1928 — 1929 r. 
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6.15 Kolęda, 6.20 Gimnastyka, 6.40 
Muzyka 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka. 12,03 Audycja południowa. 
1545 Gawęda Kornela  Makuszyń- 
skiego. 16.00 Rozmowa z chorymi. 
1615 Boże Narodzenie w poezji i w 
pieśni, 17,00 Nasze midinetki — fe- 
lieton; 17,15 Orkiestra rozrywkowa. 
18.10 Motywy egzotyczne w muzyce 
jazzowej. 18.30 Audycja dla wsi, 1855 
Teatr Wyobraźni: „Brat znajduje bra 
ta”, 19.30 Kolędy polskie. 20.00 Kon- 
cert rozrywkowy, 20.45 Dziennik wie 
czorny 20,55 Pogadanka. aktualna. 
21.00 Sylwester w Lublinie, 

WARSZAWA T 

13.00 Muzyka rozrywkowa. 1441U 
Koncert solistów 15.00  Kieportaż. 
1515 Wiadomości sportowe, 15.20 Ze- 
spół salonowy Jana Różewicza. 18.00 
Wolfgang A. Mozart” II akt op „Don 
Juan". 19.30 Muzyka taneczna. 
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wiem co pan za jeden i od pier- 
wszego spotkania nie ma racji, 
żebym dla pana całą butelkę 
stawiał. . 

Spojrzał znów na zegar. Nic 
się nie zmieniło, W pół do dwu- 
nastej. | 

— A tak! — doszedł do wnio 
sku pan Stopka, — Obraził się 
na mnie i nie chce przyjść. Nie 
to niel Prosić się nie będę. 
Możesz pan wcale nie przy: 
chodzić. Stary rok też nie był 
najgorszy! Chodź stary! Za 
twoje zdrowie resztę wódki wy 
piję! 

Jednym haustem wypił po- 
zostałą zawartość butelki. 

W tym momencie ktoś zapu- 
kał do drzwi. 

— Aha! Jesteś! — uśmiech- 
nął się ironicznie pan Stopka. 
— Za późno, bracie, za późno! 
Wódki już nie ma! 

W drzwiach stanęła gospody 
ni, 

— Czy pan mnie wzywał? 
Słyszałam głos. | 

— Nie! Idę spać — mruknął 
pan Stopka. 

A co pan robił w pokoju 
przez całą noc? 

— Czekałem na Nowy Rok. 
Ale się nie mogłem doczekać. 
Ciągle w pół do dwunastej. 

— Pański zegar stoi — po- 
wiedziała gospodyni. — Teraz 
jest 8rrano. 


Napoleon Sądek. 


— 


í 


mordersiwa 


i 


LASS 
należeli do 


swe usługi KOP i dostarczał 
wiadomości o przestępczej dzia 
łalności Lewinsona, zwaneśo 
„Chaimem Bobkes* oraz jego 
synów Icka i Chaima, człon- 
ków bandy „Złotego Sztanda- 
ru". Kołpakol nieraz zwierzał 
się przyjaciołom i żonie, że 0- 
bawia się zemsty ze strony kon 
kurencyjnej bandy, a przede 
wszystkim ze strony Lewinso- 


nów. 
Obawy te nie były płonne, 30 
maja o.godzinie 11 wieczorem 


przzcn 
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NOWY JORK. Władze bez- 
pieczeństwa Stanów Zjednoczo 
nych wpadły na trop szajki o- 
szustów, którzy pod pokrywką 
handlu parcelami żerowali w 
stanach N. York, Pensylwania 
i New Jersey na osodnikach sło 
wackich. 

Oszuści, którzy podawali się 


Gwałtowne zh 


konku enci 


„Miszka Napoleon“ po libacji 
opuścił wraz z Lewinsonem i 
Rytem knajpę i udał się z nimi 
dorożką nad Wilię. Tam przy- 
puszczalnie około godziny dru- 
giej w nocy został zamordowa- 
ny. Nad ranem znaleziono tam 
jego zwłoki bestialsko zmasa- 
krowane nożem rzeźnickim, 
Pies policyjny „Merkury do 
prowadził do kryjówki morder- 
ców, których zatrzymano. Na 
ubraniu zatrzymanych znalezio- 
no krwawe plamy, Krew, 
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, 
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również za Słowaków zdołali 
od emigrantów w krótkim cza- 
sie wyłudzić przeszło 2 mil. do- 
larów pod pozorem sprzedaży 
parceli na Long Island, gdzie 
w rzeczywistości posiadali jedy 
nie bezwartościową wydmę pia 
sku, 
Dotychczas 


rojenia 


uwięziono 15 


zemyłniczej 


należała, jak  ustaliło badae 
nie, do zamordowanego. 

Na sali rozpraw jak i przed 
gmachem sądu ustawiono silne 
posterunki policji w obawie, a” 
by nie doszło do bójki między 
konkurencyjnymi bandami, któ 
re zebrały się w sądzie. 

Po odczytaniu aktu oskarże= 
nia prokurator dołączył do akt 
sprawy nóż rzeźnicki, którym 
został zamordowany  „Miszka 
Napoleon“ oraz chustkę i ubra 


bitego, 


nie za 


jony dolarów 


Jeden z oszustów popełnił samobójstwo 


członków bandy, przewódca ich 
popełnił w chwili aresztowania 
samobójstwo. 

Wśród oskarżonych znajdują 
się również wydawcy  niektó-, 
rych dzienników, którzy czytel- 
nikom swym stwarzali fałszywe 
obrazy mającej rzekómo w A- 
meryce powstać kolonii słowac: 


Jugosławii 


Poza budżetem specjalnie ustalonym, przewidziano 
nadzwyczajne kredyty 


BIAŁOGRÓD, Minister woj- 


Na armię bydową przeznaczo 


i marynarki gen. Mario wy- no kredytów osobowych 514.435 


n 
słoci! w komisji finansowej izby 
posłów expose, dotyczące bud- 
żetu wojennego Jugosławii, 
Minister oświadczył, że prze” 
widziany na r. 1938/39 budżet w 
wysokości 2.772.165.937 dyna- 
rów jest najwyższym od r. 1918 
i większym o 313 milionów od 
obecnego budżetu. 


Iryjną 3.875.000, 


tys. dynarów i wydatków mate- 
riałowych 1.098.026.000. dyna- 
rów. Na wyszkolenie wojskowe 
31,223,000 dynarów, na artyle- 
rię 270.391.000 dynarów, na 
wojska techniczne 70.153.000 
dynarów, na służbę sanitarną 
24.029.000, na służbę weteryna- 
na wojskowy 


Napad gangsterów na inkasenta 


Łupem obryszków vadio przeszło 2 miliony fr. 


TROYES (dep, Aube). Wczo 
raj po południu, w pobliżu ban- 
ku francuskiego, 6 osobników 
pod groźbą rewolwerów wyrwa 
ło trzem inkasentom teczki, 
OREI ZERA OCET OBA ZOO 4 A TODOS 


Morderca zawisł 


na szubienicy 


LONDYN. Wczoraj rano stra 
cony został w więzieniu Lincoln 
Frederick Nodder, obwiniony o 
zamordowanie swej 10-letniej 
córeczki, 


Gioźny pozar 
BIAŁOGRÓD. Ubiegłej nocy 
wybuchł w Sarajewie wielki po 
żar w starej dzielnicy muzut- 
mańskiej, Ogień strawił dosz- 
czętnie kilkanaście budynków, 
znajdującego się tam bazaru, 


które zawierały 1.800 tys. fran 
ków w gotówce i 250.000 fr. w 
papierach wartościowych. 

Zaskoczeni nagłą nanaścią 
inkasenci rozpoczęli bezładną 
strzelaninę w kierunku rabu- 
siów, którzy jednak zbiegli w 
samochodzie, ostrzeliwując się. 

Nikt nie został trafiońy i sa- 
mochód zniknął w nieznanym 
kierunku, 


instytut geograficzny 2.246.000, 
na inspektorat obrony narodo- 


| wej 188.000 dynarów. 


Na lotnictwo przewidziano: 
wydatki osobowe 61.813.08R dy- 
narów, wydatki matert.łowe 
285.433.000 dynarów, kredyty 
na lotnictwo cywilne wynoszą 
23.361.000 dynarów, na mary- 
narkę 225.365,000 dynarów, na 
straż pograniczną 109.184.257 
dyńarów, 

Poza tym są przewidziane 
kredyty nadzwyczajne w wys© 
kości 454 milionów dynarów. 
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Kradzież karabinu 


Maszynowego 
NOWY JORK. Zuchwały zło 
dziej wykradł karabin maszy* 
nowy z wojskowego samolotu 
„Nungesser”, który znajduje się 
w muzeum na lotnisku Roose- 
velt Fields, 


NARC 


s3 Nigdy 


: + 


dagryczne, . wzdęcie 


biegaj 
dliwyc 
Dziś jeszcze kup pudele 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, 


nie jest zad0Zno 
M cierpisz se chorobę nerek, penen wątroby, kamie 
10 ciowych, złej przemiany materii, 
i p brzucha, odbijanie się lub 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, © 
mżywać będziesz ziół morzopę 

nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych sziko* 
dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm, — 


myśleć -© zdrowiw, 
tym bardziej jeżeli 
ni żół- 
na bóle artretyczne, czy po" 
skłonności do 
ile 
ych „DIUROL”, które zapo- 


ozko ziół „DIUROL", a gdy przeko= 


zalecać będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROÓL* 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają 


apteki i składy apteczne, 


Cmentarz - centrala przemytników 


Policja skonfiskowała olbrzymie ilości niemiackith drożdży 


przemyłtniczą 
Sta 


Wielką aferę 
ujawniła straż graniczna w 
rogardzie, przytrzymując 2-ch 
przemytników niejakich: Ed- 
munda Żywickiego ze Sztekli- 
na, pow. starogardzkiego i Wła 
dysława Ebertowskiego z Pie- 
ców, pow. kościerskiego, 

Osobnicy ci od dłuższego cza 
su przemycali z Gdańska na te 
ren Polski niemieckie drożdże, 
które następnie furmamkami 
dowozili do Starogardu. 


Za składnicę przemycanych 
drożdży, przemytnicy obrali so 
bie cmentarz katolicki, gdzie 
też istotnie przez dłuższy czas 
bezpieczną mieli kryjówkę 
przed okiem władz. Przeprowa 
dzona rewizja w zamaskowanej 
kryjówce wśród grobów dała 
sensacyjny wynik. Ogółem zna 
leziono i skonfiskowano u prze 
mytników kilkanaście cetna- 
rów drożdży, pochodzenia nie- 
'egalnego. 

Lwią część przemyconych 


drożdży sprawcy zdołali roz- 
sprzedać wśród miejscowych 
piekarzy jak i na terenie po- 
wiatu — po cenie niewspółmier 
nie niższej od ceny drożdży kra 
jowych. Głównych sprawców 
osadzono w więzieniu. 


W aferze tej wmieszanych 
jest jeszcze kilka osób, zamiesz 
kałych w Starogardzie, których 
nazwiska dla dobra śledztwa 
trzymane są na razie w tajemni 

| CY» h 


M Jadzia udała się z przypadkowo spotkanym mężczyzną , 


do. jego mieszkania, by wymknąć się z rąk policji. Tu do- 
wiedziała się, że jej wybawiciel jest artystą dramatycznym 
który zainteresował się tajemniczą kobietą, Jadzia zapro- 
ponowała mu, że uda się do oddzielnego pokojui z rana opo- 
wie mu swoje dzieje. 
"sa 
*4A| Artysta spojrzał zdumiony na Jadzię. 

| — Nie, nie chciałbym zgodzić się na pani propo- 
zycję.. Jestem samotny, pani jest młoda i piękna... 
Czemu mamy spędzić oddzielnie tę noc, która nas 
złączyła. 

— Mój panie, jestem panu bardzo wdzięczna 
za przytułek, ale niesiely nie mogę zgodzić się na 
pańską propozycję... 

— Jestem dżentelmenem... Skoro pani sobie te- 
go życzy, pozostawię tu panią samą, a ja pójdę... Nie 
brak kobiet, które chętnie spędzą ze mną dzisiejszą 
noc... Pozostawiam moje mieszkanie do dyspozycji 
pani... 

| Mówił z żalem w głosie. Jadzia odpowiedziała: 

— Nie, nie zgadzam się... Wobec tego odchodzę, 
aczkolwiek nie mam właściwie dokąd pójść..- 

W stała. 

A Artysta ujął jej rękę. É | 

„|. — Niech pani nie odchodzi. Zgadzam się na pro- 
pozycję pani... Wobec tego pczosianie pani w tym 
pokoju, ja zaś we;dę do sąsiedniego. Ale niech mi 
pani chociaż powie, kim pani jest? Gdy spoglądam 
ma panią widzę, że kryje pani w.sobie jakąś tragicz- 
mą tajemnicę, : - i 8 
Jadzia opadła na krzesło. 

— Za'em ufam panu, dał mi pan swe słowo... 


* 


tym obejrzał okiem znawcy jej kibić, piersi, nogi. 
pokoju panowało chwilę milczenie, Przer- 
wał je sam, mówiąc: 


go do siebie do doinu. Spędzają razem. upojną noc 
miłości. Nad ranem, gdy mężczyzna udaje się do ła- 
zienki, by umyć się, spostrzegł w małym pokoiku 


trumnę, a w niej trupa starca.. 


— Przerażony wbiegł z powrotem do sypialni. 
„Któż to jest?" zapytał, „To mój mąż 
— odrzekła spokojnie kobieta, „Był stary i chory — 
a ja jestem młoda i pełna życia, Mógł się pan o tym 
przekonać dziś w nocy". : 

— Czemu opowiada mi pan tę nowelę — nie- 
spokojnie zapytała Jadzia. 

— Pani mąż umarł w sercu pani... Czemu więc 
wzbrania się pani przede mną? Czemu chce pant 
bym spał sam, oddzielnie?! Pani jest młoda, piękna, 
za mną szaleją kobiety, czemu mamy odmówić s0- 


KE P ani jest zagadkową istotą. Nie wiem, czy | þie szczęścia i radości? Skąd te skrupuły u pani? 
opowiedziała mi pani prawdę, czy to był tylko wy- | Podoba mi się pani bardzo, możemy spędzić piękną 


kret... 

Rozumiała, co nieznajomy ma na myśli, ale po- 
stanowiła grać swą rolę do końca. N 

— Czemu jestem dla pana zagadką? Cóż w tym 
jest dziwnego. Tyle kobiet ucieka z domu swoich 
mężów! Czy można kochać męża-brutala? 

— Oczywiście, że nie można kochać. 

— A więc nienawidzi pani swego męża? 

— Tak, nienawidzę go. i 

— A więc miłość umarła w sercu pani? , 

- — Tak, nie istnieje już dla mnie. 

— Przepraszam za niedyskrecję, ale w jakim 
wieku jest pani? 

— Kobieta ma tyle lat, na ile wygląda... ' 

— Ach tak! Ale pani ma młodziutką twarz, 
ko z lekka siwizna przypróczyła pani włosy.... . 
| ,— Jestem jeszcze bardzo młoda, Ale w jakim 
celu pyia mnie pan o to wszystko? 

— Proszę pani, lubię jasne sytuacje. Nie owijam 
spraw w bawełnę, ani nie chcę ukrywać przed pa- 
nią, że, jak się to mówi, wpadła mi pani w oko. Niech 
mi pani cd razu powie, czy pani jest święta? 

— Nie rozumiem pytania, A 

— Proszę pani, czytałem kiedyś takie opowia- 
danie: Północ. Mężczyzna spotkał na ulicy jakąś 
kobietę w żałobie. Krótka rozmowa. Ona zaprasza 


tyl- | 


! noc razem.. 


Artysta uniósł się. A Jadzia odpowiedziała me 
spokojnie: 


— Gra pan świetnie rolę Romea, ale ja nie je- | 


stem Julią. Zmusza mnie pan do tego, bym się przy- 


(znała do kłamstwa... Jestem mężatką, kocham me- 
» go męża, ubóstwiam go... Każdy, nawet przelotny 


stosunek byłby profanacią mojej wielkiej miłości... 
Skąd znalazłam się samoina na ulicach Moskwy? 
Czemu zgodziłam się pójść do mieszkania nieznajo- 
mego? Jest to moja zagadka, którą opowiem panu 
jutro.. Czy zgadza się pan ną to, by dać mi dziś 
dach nad głową? Jeśli nie — pójdę. Jeśli tak, chcia- 
łabym móc zaraz położyć się do łóżka, bo jestem 
bardzo zmęczona... j 
Artysta spoglądał zdumiony na tę kobietę 
i wchłaniał w siebie jej słowa. Wydawała mu się te- 
raz jakąś nieziemską istotą. r 
i Słowa jej zmieszały go. A zatem kobieta ta nie 
należy do rzędu zwykłych istot! Kryje ona staran 
nie jakąś tajemnicę? ; 
| * Zdecydowarym głosem powiedział: 
Proszę, może pani zostać sama. Oto klucz 
do drzwi. Ja będę spał w sąsiednim pokoju... 
- . — Dziękuję... — cicho odrzekła Jadzia, 
Arlysta wszedł do sąsiedniego pokoju. Jadzia 
rozebrała się i po chwili usnęła.. ; 


— 


— Jakie słowo? 


zł 


ni tylko powie, kim pani jest? 


| — Czy musi pan to dziś w nocy wiedzieć u 


i Ą haa Tak. 


— Uciekłam z domu mego męża. 


| = Zaęcał się nad panią? 


pe 5 aiL 


— Obiecał mi pan, že zapomni pan o tym, Że 

w sąsiednim pokoju śpi kobieta... ; 
— Nie, zapomnieć nie potrafię, nie zdołam. Ale 

pozostanę wobec pani dżentelmenem, niech mi na- 


Jadzia panowała nad sobą, na usta jej wkradł 


. å 4 4 s .. 
sią uśmiech ironii. 


$ 
|| 


Nowela 


— Czemu poślubiła pani takiego człowieka? 
» Przed ślubem był zupełnie inny. Nie sądzi- 
sami, že mai do czynienia z brutalem. 

Artysta przyglądał się badawczo twarzy Jadzi. 
Wpił się wzrokiem w jej piękne oczy, nos, usta, po 


Papierosy po ósmej 


` Jak tylko Jim Canters zna-'dzo wiele zdziałać. 


lazł się na jaskrawo oświetlo- 


Jim Caniers zaczął wolnym 


nej stacji kolei podziemnej od krokiem spacerować po swej 


razu wyczuł, 


że wpadł w po- | pułapce. 


Pozostało mu jeszcze 


trzask, Po przez szybę auto- dziewięć drogocennych minut 
maiu telefonicznego dosirzegł do uratowania przyjaciółki. Je- 


twarz inspektora Gravesa. Trzy go oczy mówiły mu, 


że w ża- 


mał on w ręku słuchawkę, ale den sposób nie można uciec. 


jego wargi nie poruszały się a Wszystkie 


wyjścia były obsa- 


badawczo przyglądał się temu, dzone i wywiadowcy nie ruszą 


co się dzieję na stacji, 

— To znaczy pięć lat wię- 
zienia dla mnie i dwa dla Sally 
=- przemknęło mu mimo woli 
przez umysł, Nie ulegało bo- 
wiem dla niego wą'pliwości, że 
wszystkie wyjścia były obsta- 
wione, Poza tym dwaj funkcjo- 


się z miejsca, dopóki nie spot- 
ka się z Sally, która ma przy- 
nieść sznur pereł, 

Jim znów znalazł się przy 
budce telefonicznej, w której 
stary lis Graves miał swój 
punkt obserwacyjny. Nie mógł 
więc nawet telefonicznie poro- 


sariusze Scotland Yardu stali zumieć się z Sally. Było to zre- 


przy bar:'erze, 


którą należało isztą zbędne, ponieważ przyja- 


minąć, aby dosiać się do pocią |ciółka znajdowała się już w 


gu, a olbrzymi policjant space- 
sował po peronie. 
Wywiadowcy nie 
Jima z oka. 
cie, aż spotka się z Sally. Mie- 
li się tu spotkać dziesięć minut 
po ósmej. Sally miała przynieść 
ze sobą ostatni jego łup, sznur 
pereł wartości 20.000 funtów. 
Jim nie widział dla siebie 
wyjścia z sytuacji. Ale czy Sal- 
fy również miała wpaść w ręce 
policji i to wraz z perłami? Z 
"łą myślą nie mógł się pogodzić. 
Wybiła ósma. Pozostało je- 


drodze, y 
Jim instynktownie spo'rzał na 


spuszczali |miejsce, gdzie miał spotkać się 
Czekali oczywiś- |z Sally, i potrącił dziewczynę, 


która zamykała budkę z papie- 
rosami, Zgasiła światło i za- 
puszczała żaluzję. Jim mecha- 
nicznie ją przeprosił. 

Nagle wpadł mu pomysł do 


: słowy. 


— Czy może mi pani sprze- 
dać paczkę papierosów? — za- 
pytał. 

— Bardzo żałuję, ale już jest 
po ósmej. Prawo jest- bardzo 


szcze dziesieć minut, ale w cią- | surowe, a tam stoi jeśo przed- 
„tu tego czasu można było bar-,siawicie. — wskazała na poli- 
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cjanta, spacerującego w odle- 
głości kilku metrów od budki. 

— Musi mi pani sprzedać pa- 
czkę papierosów. — Jim opra- 
cował już plan działania, 

— Przypłacę to posadą — 
odparła dziewczyna — zresztą 
na zewną'!rz jest automat. 
Zapłacę pani sto funtów 
za paczkę papierosów. Czy to 
pani wystarczy jako odszkodoy 
wanie za utratę posady? 

— Sto funtów za paczkę pa- 
pierosów| Czy pan oszalał?.., 

— Nie, nie 
tylko znajduję się w rozpaczli- 
wej sytuacji. 

Ale oboje zostaniemy za- 
irzymani — rzekła dziewczyna, 
spoglądając na policjanta. 

— Wiem o tym. Może nas 
nawet zaaresztują. Jeżeli pani 
uczyni to, ocoją proszę, otrzy- 
ma pani sto funtćw. Teraz wrę- 
czę pani sześćdziesiąt a reszię 
oirzyma pani, gdy  opuścimy 
sąd policyjny. 

to funtów było dla dźiew- 
czyny wielką sumą. Oiworzy- 
ła więc budkę i zaraliła świa- 
tło, Były cztery minuty po ós: 
mej. AEN 

W tej samej chwili policjant 
spostrzegł funkcjonariuszy Scot 
land Yardu na czatach, Nie wie 
dział o co idzie, ale wiedział, 
że jeśli dobrze się spisze, to 
otrzyma awans. Zauważywszy, 
że dziewczyna spokojnie otwie- 
ra kiosk i sprzedaje papierosy 
mężczyźnie w stroju wieczoro- 
wym, od razu zrozumiał, co ma 
uczynić, Było p'ęć po ósmej i 
należała skarcić dziewczynę za 


jestem szalony, 


Usiłowała z początku walczyć ze snem, nie 


czuła się pewnie w sąsiedztwie z tym mężczyzną. 
Ale sen przezwyciężył jej opór — wkrótce spa- 


ła twardym snem. 


Gdy następnego dnia zerwała się ze snu, wzrok: 
jej padł na przeciwleglą ścianę, gdzie wisiał zegar, 


wstała już? 


nieprzestrzeganie _ przepisów. 
Zbliżył się do niej i zwrócił jej 
uwagę, że kiosk powinien być 
zamknięty. Ale nie dokończył 
zdania. 

Mężczyzna w. wieczorowym 
stroju wymierzył mu celny cios 
w podbródek i policjant runął 
na ziemię. Canters wyrwał mu 
gumową pałkę i wymachując 
nią w powietrzu, rzucił się w 
stronę oświetlonego tunelu. 

Na peronie powstała panika, 
ludzie usuwali się z drogi ele- 
gancko ubranemu mężczyźnie, 
który biegł jak oszalały przed 
siebie. Przy tunelu siało dwóch 
wywiadowców. Canters zawró 
cił więc, rzucił pałką w szybę 
wystawową i wpadł między 
damskie pidżamy. 

Obaj wywiadowcy  pobiegli 


za nim. Jim jednak bronił się |S 


jak lew. Na pomoc wywiadow- 
com przybyli ich koledzy i w 
końcu. zdołali. go obezwładnić. 
Jim leżał wyciągnięty na pero- 
nie, a obok niego stało 10 wy- 
wiadowców. Canters ode:ch- 
nąwszy głęboko, usiadł na zie- 
mi i spojrzał na zegar, Było dwa 
naście po ósmej. Uśmiechnął 
się zadowolony i skinął niezna- 
cznie do pięknej błondynki sto 
ącej w tłumie ciekawych. Ko- 
bieta mocno przycisnęła toreb- 
tę do piersi i oddaliła się. | 
: Nazajutrz.Canters i sprzedaw 
czyni papierosów stanęli przed 


sędzia policyjnym. 
— Zdaję sobie sprawę, że 
wiele przepisów dotyczących 


śodzin zamylania sklepów pt- 


bliczność uważa za zbyt biuro- | 


— Gdzie jestem? Jest już po dwunastej! 

Zerwała się z łóżka i zaczęła ubierać się pręd- 
ko. Nagle usłyszała lekkie, dyskretne pukan.e do 
dał : 


— Kto tam? — zapytała, ma b 
— To ja jestem — poznała głos artysty — Pani 


— Zaraz otwieram panu. 

Skończyła szybko ubierać się, otworzyła drzwi. 

Na progu stanął artysta, trzymając w ręku z ta- 
jemniczą miną gazelę, » 


(Dalszy ciąg futro) 
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kratyczne, ale prawo jest pra- 


wem i pan musi 
rę za nabywanie 
po ósmej — rzekł s 
ma, — Poza tym stawiał pan o» 
pór władzy. Zapłaci pan dwadzie 
ścia funtów grzywny, albo pój- 
dzie panna tydzień do aresztu. 
Na domiar złego wybił pan szy- 
bę w wystawie, Zapłaci pan za 
to piętnaście funtów, Razem 
więc trzydzieści pięć funtów. 
przedawczyni zaś s'raci posa 
dę, to chyba dla niej wystar- 
czająca kara. 

— Dziękuję — rzekł Canters 
wyciągnął portfel i odliczywsży 
'rzydzieści pięć funtów, poło- 
żył je na stole, 

Następnie opuścił salę i od- 


ponieść ka- 
papierosów 


prowadził sprzedawczynię pa- 


pierosów do taksówki. 

Inspeklor Graves, który ob- 
serwował go przez okno rzekł 
do swych kolegów: 

— Nie miałem żadnego po- 
wodu do zatrzymywania go. 
Gdyby ten policjant pozwolił 
mu kupić papierosy, Can'ers 
i jego przyjaciółka siedzieliby 
‘eraz w więzieniu, a perly zna” 
'nzłyby się w naszym posiada- 
niu, 


ędzia do Ji- . 
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Byto to w czasach przedwojennych, Bogaty kupiec wär- 
ermawcti, Antoni Olgi, radył szyb naftowy na Kaukazie i 
przeniócł się tam z Żoną i córsą do miasta Groceny. 

Tu spotkalo O!gińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
part lat w ofrolicy kerszi bandy zkójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę. Marię, 


Gdy Olgińoki złożył hersztowi zbójeckiemu żądany oku», 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dnizch ucielła 
od rodziców, Polochafa bowiem Selim - Chana i wróciła do 
riego, by zooteć jego żoną. 


jedynzcziię, 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorfi za to, że przebił kindżalem odcera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą pięsmą żonę Selima. 

Solim - Charowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar- 
dzo pomysłowy sposób, (Jako „rieboszczyk” został wywiezio- 
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadmił do samobójstwa jakiś 
oliczr care. . 

tz) Po tym Selim - Chen zorganizował bandę wiernych mu, 
2% ,nieuotcaszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 

R<1.mozdzielać pieniądze kogzozy”. Porywali ludzi bogatych a o- 
Ki sprz od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
Guętcom gót, ł p 
ES Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
(77% schwylać Selim - Chara, gdyż mieszkańcy gór wkrywali u soe» 
kz swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów= 

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawot za granicą, 

Między innymi słynmy był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 

Ponieważ Selim - Chen come bardziej zaśrażał bezpie- 
czeńsiwu ludności kaukaskiej. wyzniaczomo specjalne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych tajnych sgentów, 

Zodus poczulciwania jednak mie przyniosły pożądanego 
rezullalu, Szlim-Chanowi udawało się zawsze wymknzć z rak 
policji I wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
walo — w piłapce. 

Jedan oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwyiać Solim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
utogiedo Częczeńca (urodwony no Kaukamie, mef dobrze mowę 
Czoczeficów) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Seim - Chena, Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
miec. AH" — jego całkowite zaufanie. | h 

Na rozkaz Szlim-Chona Kibirow na czele dziesięciu lu- 
= porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

AWIR, 

Gdy Kibicow stanął 2 pofmamym pułkownikiem ptzed Se- 
lim - Chanem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłujac przypomnieć, 

Na rozkaz Solim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiom z bandy Selim-Chnna, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Kotek, do Czeczeńca Chadżina, 

Szlim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
strzymał żądzną sumę, Szlim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediona, a po 
drodze polecił mu wyciąśnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcji wojska przeciw niemu, Sz!'m-Chanowi. Ki- 
ałfrow nowiedzinł wtedy Szlim-Chanowi, że będzie udawał 
arzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie. pnikownitca, 

row wyznał Timirinzewowi kim jest i jakie ma pla- 
ny w stosunku do Szlim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszysto w ścisłej tajemnicy. 

Pewncżo dnia Selim-Chan checas zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ge. Gdy zapadła noc, znajdowali się w nustym miejscu w gō- 
rach, gdzie stał zanadły szałas. Selim-Chan ułośwł się do snu 
w iym sząjasie, a Kibirow miał stać ma straży, Kibirow posta- 
nowił wykorzystać tę okazję. Gdy Solim-Chan zasnął, Kibi- 
rów zbiegł szybko z póry w dół, 

Po dwugodzinnym biegu dostał się na najbliższy poste 
funek policji Powiedział dyżurnemu policjantowi, że niedatekc 
stad śpi sem jeden Szlim-Chan i że można fo teraz łatwe 
achwylać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pt 
chwili wrósił wraz z przodownikiem. ` 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych policjantów z .Kibirowem na czele szło w kierun- 
ku szałasy, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
to szsłnzn,,, 

o Plan Kibirowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
Ma sim dźwięk zbliżających się kroków. Policjanci uciekli. 
Szim-Chan jednak nie domyś!ił się zdrady Kibirowa, ko pa- 
myjące ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jeto 
wzrokiem. Szlim-Chan wraz z Kibirowem wyruszył nocą je- 
szcze w dalszą drogę. Nad ranem, gdy przechodzili obok fa- 
kiegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z ląsku wypadli 

Ożiry na koniach, 3 

Solim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je- 
ch ina przedzie, i uciekł, wskoczywszy na konia jednego z za- 
bitych przez sicbie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznuramij i położywszy go na konia, ruszyli naprzód, 

agle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi. i 

Selim-Chan wyrstował Kibirowa z rak Kozaków. 

Szlim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo 
tę; kaza? mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który miał przyjechać z rodziną do tzdrowieka K'słowodek. 

Kibrow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kieninku Kisławodska, 

Przed pożegnaniem powiedział Selim-Chan do 

birowa: 

, = Ale pamiętaj, Ali, jeżeli wpadniesz mu- 
$isz milczeć, jak głaz, Bądź pewny, że wyratuję cię 
nawet spod szubienicy! 

— Chanie, myśl, że ty mnie posłałeś, doda mi 
tyle nieustraszoności i odwagi, że na pewno prze- 
zwyciężę wszystkie trudności i przyprowadzę ci te- 
go milionera amerykańskiego, l 

Selim-Chzn ucałewał się z Kibirowem. Dziw- 
nię przykre uczucie owładnęło teraz Kibirowem. 
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Selim-Chan całuje go, jak oddanego przyjaciela, jak 
wiernego towarzysza, a on, Kibirow, myśli w tym 
samym czasie, w jaki sposób zgładzić Selim-Chana. 

Pocałunki Selim Chana kłuly go i bolały, Czuł 
się teraz jak prawdziwy Judasz... Szlim-Chan cato- 
wał go tak gorąco, tak szczerze, a i on musiał mu 
odpowiedzieć kilku pocałunkami., Serce jego ści- 
snęło się z bólu. 

W tym momencie jakby się zawstydził przed 
samym sobą. Poczuł się małym i o wiele mniej war- 
tościowym człowiekiem, aniżeli ten herszt rozbój- 
ników, 

I gdy Kibirow zeszedł w dolinę razem z towa- 


ć 
cze 


Tylko dwa 
koniki, które prowadzili ze scbą, szły spoko'nie 
i pewnie po najtrudniejszych do przebycia miej- 
sceach. 

Kibirow musiał teraz sam opracować plan na- 
padu, musiał podzielić role pomiędzy ludźmi, któ- 
rych miał pod swoimi rozkazami, jednym słowem 


we O A A | NN mae 


Kibirow szedł zamyślony głęboko, 


rzyszącymi mu Czeczeńcami, nie mógł przez dłuższy 

czas słowa wymówić, 

Szli w oddaleniu paru kroków jeden od drugie- 

go. Droga była uciążliwa, chwilami nawet musieli 

zsuwać się w dół w pozycji siedzącej. 

— musiał teraz przy tej „robocie“ być zastępcą 
Selim-Chana. 

Co za ironia losu! On, śmiertelny wróg Selim- 
Chana, miał teraz zająć jego miejsce, miał wykonać 
jego „pracę'. On, który sobie postawił za cel zgła- 
dzenie Selim-Chana, dopuszcza się tych samych 
przestępstw, co osławiony rozbójnik... 

— Ali, czegoś taki nachmurzony? — zagadnął 
Kibirowa jeden z jego towarzyszów, olbrzymi siłacz, 
Esaud. , 

Esaud należał do najsilnieiszych ludzi w ban- 
dzie Selim Chana. Gołymi rękoma wyginał kara- 

| bin, a dorosłego człowieka podrzucał w górę, jak 
piłkę, Był wysoki, masywnej budowy ciała, a głos 
jego przypominał pomruk lwa, 

— Zdaje ci się tylko, Esaudzie. Nie jestem wca- 
le nachmurzony.. — odparł Kibirow, przywoławszy 
uśmiech na twarz. — Jestem tylko wzruszony za- 
szczytem, który mnie spotkał ze strony naszego 

| Chana. Powierzył mi przecież tak ważne zadanie 
do wykonania... 

— A mnie się zdawało, że się boisz, i że dlate- 
go jesteś taki nieswój... 

— Boję się? Ja? Co też ci na myśl przychodzi, 
Esaudzie! 

Gdy weszli w dolinę, usiedli nieco, by odpo- 
cząć. Kibirow przedstawił swoim towarzyszom plan 
schwytania milionera amerykańskiego, i podzielił 
między nimi role, 

— Pracę wstępną, wywiadowczą, wykonam ja 
sam, — oświadczył — a po tym spotkamy się w 
knajpie Rikaszwila w Kislowodsku. Będzicmy uda- 
; wali. żeśmy się tam dopiero poznali 

| Koniki zostawimy u Dżaura w stajni. A teraz rozej- 
| dziemy się i spotkamy, jak inż mówiłem. w knaj- 
pie Rikaszwila za dziesięć dni, 


JNIKA 


a 


T Marty. 


przypadkowo. 


Rozeszli się w różne strony, Kibirow puścił się 
wąską ścieżką górską, obok szumiącego potoku. — 
Szedł zamyślony głęboko. Myślał o tym, że im wię- 
kszym zaufaniem darzy go Selim-Chan, im bardziej 
go lubi i chwali, tym boleśniej on, Kibirow, odczu- 
wa rolę, którą gra przed nim. 

To prawda, że to nieograniczone zaufanie Se- 
lim:Chana daje mu możność jak najszybszego urze- 
czywistnienia swago planu, Z drugiej jednak strony 
musi sam zostać rozbójnikiem, musi porywać ludzi 
dopuszczać się takich rzeczy, za które grozi st 
czek... 

Ale nie ma innej rady, W życiu musi się nie- 
kiedy postępować według zasady, że cel uświęca 


środki... | 
cj 

Marta przez dłuższą chwilę trzymała w ręku 
list, i milczała, : 

Dławiło ją w gardle. Kolana jej drżały. Prze- 
cież Selim Chan pissł wyraźnie: 

„Powiedz Szamanowi, żeby sam urządził sąd 
nad tym starcem, którego mu przysłaiem. A jeżeli 
się okaże, że ten starzec jest szpiegiem, wysianym 
tu przez naszych wrogów — to niech go rozsirze- 
lają natychmiast"... 

Tak pisał Selim-Chan, Czy powiedzieć o tym 
Szamanowi? — myśli Marta. — Czy pokazać mu 
list, albo też zupełnie nie wspominąć o tej sprawie? 

Ale jakże może tak postąpić? Nie wspomtizć 
o niczym :Szamanowi? A co na to powie Selim-Chan? 
A może powinna zdradzić Szamanowi swoją tajem- 
nicę, może najlepiej będzie jeżeli <a powie, kim 
jest ten starzęc! nawyk Ę ARR 

— Czy Chan pszysyła 54/65 smutne wiadomo- 
ści? — pyła aN, R aj zachmusdzoną twarz 


dopiero za 
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Niej. Pisze tyliw, że przyjedzie 
A 
ab ber, 
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kilka tygodni, A to mnie berdzo smuci, 

— Dopiero za kilka tygodni? Taalf 49 
jez tym starcem, szpiegiem, klóreńG mi (i p 
przysłał? Czy Chan nic o tym nie wor ma” 

— Tak... — odpowiedziała cicho Maro 

— Co pisze Chan o tej sprawie? 

— Pisze... — głos Marty zadrżał, oddech stał 
się bardziej przyspieszony, — Pisze, żebyś ty, Sza- 
manie, żebyś ty... sam urzą lził sąd.. a jeżeli 
Co ci jest, pani?.. Wciąż jeszcze czujesz się 
niedobrze?... — pyta Szaman, spoglądając na Mar- 
tę wzrokiem pełnym troskliwości i wspójczucia. Jak 
widzę, trudno ci mówić... | 

— Tak... troszeczkę... a/ WIĘC. 
jeżeli ten starzec okaże si 


« 


Chan pisze, że 
ie rzeczywiście... szpiegiem, 
to trzeba go... 

Nie dokończyła zdania.) 
ręką za serce, ¥ ROR 
— Już nic się nie oka#č« To zupełnie Jasne, 
że ten osobnik jest szpiegćejn.. Nie będę się więc 
z nim długo cackał, Jutro ukządzę nad nim ssd we 
wsi, w twojej obecności, pani, i wy obecności kiku 
najstarszych wsi... A pojutrze © ej porze będzie fuż 
po nim... nie będzie już żył... Dla gr ee szadi 
i kuli.. Zaprowadzę go więc na wiek 
Pani, co tobie? Hej, Zulejko, wody, wody: MY 

Marta siedziała z zarzuconą do tyła glpwą iig- 
czała ciężko. W chwilach, gdy Szaman do fej mā 
wif, myślała o tym, jak bezgraniczną musi 
miłość jej ojca do niej i jak wielką ziożył 5 
ofiarę, puszczając się w góry na jej poszukiwaNiea 

priar mówi z takim lodowatym spokojem 4 
o tym, w jaki sposób zgładzi jej ojca... "k 
Woda, którą Zulejka pokropiła Martę, przy 
wróciła jej przytomność, 
Widzę, że jesteś poważnie chora, panis, — 
porsan Szaman. — Idź do domu i połóż się do 
óżka.., 

W duszy Marty toczyła się teraz ciężka walka 
|pomięczy rozumem, a uczuciem. Co teraz zrobić? 
Czy powiedzieć Szamanowi, kim jest ten starzec? 
Że to jej ojciec?... A czy fanatyczny Szaman nie mo- 
że i jej posądzić o szpiegostwo, gdy mu to powie?.,. 
Gotów pomyśleć, że íi ona zbliżyła się do Selim-Cha- 
na, zawróciła mu głowę, zniewoliła jego serce, aby 
go po tym wydać w ręce władz... W głowie Szama* 
na może z pewnością powstać takie podejrzenie, — 
A we wsi mogą ją zlinczować razem z jej ojcem, 
zanim Selim Chan przybędzie i zdąży stanąć w jej 
obronię. Czeczeńcy są w gorącej wodzie kąpani, 
o burzliwej krwi i straszni w zemście... 

Przez chwilę siedziała milcząca, oddychające 
ciężko. Nagle powiedziała zmienionym głosem: 
| — Sluchaj-no, Szazmanie... Powicdzidłeś, że sta= © 
ry zaczął już mówić.. Wprowadaźno go, tutm 
| Chcę wybadać, kim jest... 
Szaman spoirzał ze zdumieniem na Marię. 


(Dalszy ciag jutro) 


Gwałtownie chwyciła 


ą skalę, ia 
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| 
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„Ty pod gazemdii pod gazem. 

możę kiedyś, inym razei.. 

dzis ań razie... nie, nie*., 
 „ryczał "przez -tubę nosowy, 
| pretensjonalny 'dokgęzliwy głos. 
| Górne światło znad zmieniło | 
sięz zielonego na czerwone, 
ażeby za chwilę rozfjoletowić 
się gdzieś u*szćżytu. 
Baloniki też były czerwone, | 
| fioletowe, zielone... serpentyny | 
plątały się nogami... Nastrój 
był niemal u szczytu. Przy 
jednym ze stolików siedział An- 
drzej. — Głupio jest nazywać | 
„się Andrzejem — mruknął. 

" — Panicoś powiedział — ja- 
kaś blondynka patrzyła na niego 
oczami lalki uważnie i nieprzy- 
| tomnie. 

1— Co pan powiedział... 

Ja... nic... to, tak sobie... 
Ha, ha, ha. Popatrzył na 
No naturalnie „Lola z 
Naturalnie. A 


rin 
, kastańjetami*. 
przy stoliku „demoniczna Iza“ 


uwodzi hrabiego R. Stefan 
 idjotycznie zaleca się do wiel- 
kiej jak reklama malarki, a Ry- 
'szard już się zalał i cytuje fi- 
 lozofów greckich. A potem będą 


W NOC SYLWESTROWĄ 


C "WWE SWZ SALITYCE A TFT 


wąd na przestrzeni kilkunastu 
kwadratowych metrów zady-| 
mionego „nastroju* — medy- | 
tował. 

Szgdł wolnemi, ciężkiemi kro- | 
kami przez ulice rozbawione | 
imieninami, najweselszego ze 
świętych — Syłwestra. 


W jakiejś ciemniejszej przecz- | 


nicy stanął i zapalił papierosa. 
Od strony rozjarzonej magis- 
tralii usłyszał gamę dźwięków 
od których przed chwilą uciekł. 
Zawrócił w tę stronę zdumiony. 
Naprzeciwko migotliwej neono- 
wej reklamy stał jakiś cień z 
rękami w kieszeniach i czapką 
maszynisty zasuniętą głęboko 
na uszy. 

Andrzej podszedł bliżej. 

Cień zmaterjalizował się w 
chuderlawego, pokracznego 
człowieka, trochę cielęco za- 


Jasełka 


W sali Tow. Dobroczynności 
dla Chrześcian w Piotrkowie 
|Tyb. przy ul. Piłsudskiego 75, 
zostanie odegrana w niedzielę 
|2 stycznia 1938 r. w czwartek | 
6 stycznia i niedzielę 9 stycznia | 
Jasełka p. t: „Pójdźmy do 
Betlejem“ w 4 aktach. Nad 
program Krakowiak. Dochód 
przezhaczony na sieroty przy 
Tow. Dobroczynności. Pod- 
czas antraktu przygrywać bę- 
dzie orkiestra. Początek o g. 


patrzonego w kolorowy neon i 
zasłuchanego zupełnie. | 
Śnieg padał gęsty i gruby. 
Sam nie wiedząc po co. zu- 
pełnie machinalnie Andrzej zna- 
lazł się w niszy i stanął koło 
chuderlawego człowieka. 
— Radio — szepnął tamten — 


tańczyć, aż im gorsy wymiętosi 
| świt.i pójdą szukać w cynowo 
blaszżanem świetle poranka wol- 
nego auta. 

_ — Do djabła.  Począł iść 
wielkimi krokami w przeciw- 
nym kierunku — do hallu. Po- 
czuł nagle tak straszną, tak 
żywiołową niechęć do tego 
wszystkiego, tak co zmierziły 
głupawe łamigłówki flirtu, że 
zrobiło mu się wprost duszno. 
Wreszcie drzwi. Płaszcz. Rę- 
 kawiczki. Drugif* trzwi. Snieg. 
Po jakie lichof POssAtùen na 
| tego Sylwestra/ — żuł w obie 
przykorne zgr 
za idjotyczn 
wypędza t 
tej samej 


la 


żeby ich spędzić ni stąd ni zo- 


Dyrekcja zakładów lprze- 
mysłowych  Krusche i Ender 
w. Moszczenicy przeznaczyła 


| 


3 


- Oddziały Z. 2. Z. 
przechodza do_?PS. 


__ Ostatnimi czasy daje się za- 
uważyć odpływ cyódziałów pro- 
wincjonalnych leżących do 
Z. Z. Z. da K 
_ ków Zawodlowych. W grudniu 
przeszli rolhotnicy z huty szkla 
nej w (glrodnie oraz z huty 
anej./w Wilnie i Opocznie 
Msp, S. Z tego możemy 
wywnioskować, że  Klasowe 
| Związki Zawodowe, pozostają- 
ce pod wpływami politycznymi 
P. P. S. z każdym dniem zwię- 
kszają swoje szeregi. 


dla bezrobotnych. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


emmer 


25.140 zł. na pomoc zimową, 


lasowych Związ-. 


Popoł. o godz, 1i 


wskazując neon i gigantofon 
naprzeciwko. 
— No to co. 


— Ano słucham, poco słu- 
cham. Pewnie dla tej samej 
przyczyny, dla której pan jest 
we fraku. To wszystko są złu- 
dzenia. Wiem o tem. A i pan 
jest we fraku. A pan może nie. 


Tylko pan szukał ich w jakimś | Ng 


rogim lokalu, gdzie prawdo- 
podobnie nie znalazł ich pan, 


a ja starał się je znaleźć tam — 
wskazał ręką na głośnik i mogę 


powiedzieć, że mi się to wcale 


f 


Źźliwe myśli — ga, nék udaje. Nie stać ¿mnie na 

bezkrytyczna sitą |nic więcu,.. AES 

o samego dnia, o 
i 4odzinie tabuny pod- |na swego współtowarzysza. Zo- 

“yeh ludzi z ich więcej 

lub mniej wygodnych mieszkań, 


Andrzej zbaraniał. Spojrzał 


baczył małe świecące intęli- 
|gencją aczki filozo, i zbie- 
| dzoną wychudłą twarz nędzarza. 
NTETE AE NA | KRESKA WE ZGK OAŁACIE. 


Obym dar na Pomoc Zimwą 


|» Dyrekcji firmy Krusche i Ender 


| Z sumy tej powiatowy komi- 
|tet pomocy zimowej w Piotr- 
kowie otrzyma 6.285 zł. a w Pa- 
bianicach 168.855 zł. 


Oficjalnego 
| składania życzeń Noworocznych 
nie będzie 


Zgodnie z wezwaniem Pana 
Prezesa Rady Ministrów do 
składania ofiar na Pomoc Zi- 
mową zamiast życzeń nowo- 
rocznych Starosta Powiatowy 
Piotrkowski nie będzie w dniu 
1. I. 1938 r. przyjmował w Sta- 
rostwie życzeń. 


Ofiary 


Zamiast życzeń Noworocz- 
nych na pomoc zimową dla 
bezrobotnych złożył dyr. dr. 
Elrenberg 10 zł. 


YOSHIWARA | 


(Miasto miłości) 


w rolach głównych. Sesne Hayakowa 
Tanaka Mitchoko i Pierre Riehard 


E E e EN 
. 
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Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


„Manewry miłosne" Hrabina Wiadinow 


Początek o godz, 5 pp, w niedzielę i święta 0 godz. 3 po poł. 


6 wiecz. Ceny miejsc 1 — 80 gr, 
2—50 gr, stojące 25 gr. 


Dancing - Bridge 
W dniu 5 stycznia br. w sali 


im. Kilińskiego przy Al. 3-go 
Maja 12 odbędzie się 


(rama kawa, dancing - bridge 


na rzecz Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. Komitet imprezy 
przygotował wiele niespodzia- 
nek. Zabawa przygotowuje się 
wspaniała. | 
TAAK E ELDE OAR SA TEE E [7 


Sylwester Polskiego Radta w Lu- 
blinie na „Pomoc Zimową“ 
Te oroczhy Sylwester Pol- 

skiego Radia odbędzie się w 

Lublinie 4 Mała Orkiestra Pol- 

skiego |" Wia pod dyrekcją Z. 
órzyń go, Aniela Szlemiń- 

ska, Aleksander Wasiel, Sios- 

try Burskie, Czwórka Radiowa, 

Revellersi oraz Henryk Ładosz 

— przybywają.w Noc Sylwes- 

trową do Łublina gdzie w sa- 

lach „Domu Zołnierza* wyko- 

'nają wielką pięciogodzinną au- 

dycję sylwestrową wezmą rów- 

nież udział: Lubelska. Orkies- 
tra symfoniczna i chór „Echo“ 
pod kierownictwem dyrektora | 

T-wa Muzycznego p. E. Dzie-| 

wólskiego. | 

W czasie audycji R 


która będzie transmitowana z 
Lublina na wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia, odbędzie się 
zabawa taneczna przeznaczona 


yt MS ` A" WZA + DAA 

. LA 
ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 
ZER SZĘŻ A WY METR EDA O WOPR S EEIE KRY TABEL MATA ZDP OGR S E A PAZERA TEN ZYITTZSU AUA 
{w obie strony — 9 zł. Wyjazd 
|z Warszawy 31 grudnia o godz. 
15.05, powrót z Lublina 1 stycz- 
nia o godz. 18.45. 

Podkreślić należy, że dla na- 
szej Polonii zamorskiej Polskie 
Radio również organizuje au- 
dycję sylwestrową, nadawaną 
przy pomocy. polskich stacji 
krótkofalowych. W audycji tej 
pod nazwą „Nasi piosenkarze 
i humoryści* nadane zostaną 
utwory polskie w wykonaniu 15 
czołowych artystów. 


Salon radiowy w Krakowie 
Staraniem 
Radia i miejscowej elektrowni 


W tych dniach otwarty zos- 
tanie w Krakowie dzięki wspól- 
nym staraniom Rozgłośni Kra- 
kowskiej Polskiego Radia i e- 
lektrowni miejskiej, salon ra- 
diewy. Salon będzie nietylko 
rodzajem wwozowni radio sprzę- 
tu, gdyż na jego terenie urzą- 
dzona ma być także Poradnia 
'Radjotechniczna. 
kłóceń Rozgłośni Krakowskiej 
będzie na terenie salonu udzie- 
lał porad i, wskazówek poucza- 
jących przystępnie jak uchro- 
nić odbiór radiowy przed znie- 
kształceniami. 


Zapi 
ZAWSZ 
delikati 


Ogłoszenie 


W myśl $ 51 Rozporządzenia M. 
5,W. z d, 6. Xli. 19339 r. o spdrząe 
dzaniu i ustalaniu budżetów Zw. 
Komunalnych (Dz. U. R.P. z 1933 r. 
nr. 11, poz. 71) Zarząd Miejski w 
Piotrkowie Tryb. podaje do publicz- 
nej wiadomości, że preliminarz bud- f 

„żetowy na rok 1938/39 wyłożony, zo» 
stał na przeciąg jednego tygodnia, 
tj. od dnia 30 grudnia 1937 r. do dnia | 


6 stycznia 1938 r. włącznie, celem Í 
przejrzenia, wnoszenia zarzutów i n 
spostrzeżeń przez zainteresowanych 
Zainteresowanymi w zrozumieniu 
wyżej powołanego rozporządzenia są 
płatnicy danin komunalnych. 
Preliminarz przeglądać można w 
Wydziałe Skarbowym Zarządu Miej 


skiego w godzinach urzędowych, 


l 
Polskiego Zarząd Miejski w Piotrkowie Tryb, 


rozgłośni 


Ogłoszenie 
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura . 
Funduszu Pracy w Piotrkowie ogłasza 
przetarg na dostawę. |) mąki pszen= 
nej l gat. oraz produktów pierwsze. 
| potrzeby. 2) słoniny świeżej niesolo 
nej l gat oraz ogłasza przetarg 
na sprzedaż około 1200 szt. worków 
po mące żytniej. 

Oferty należy składać w biurze 
Ekspozytury do dn. 3. 1. 38 r. godziny 
J2:ej w kopertach zamkniętych zaopa= 
trzonych w napis „oferta na , dostawę 
produktu, wymienić jakiego lub kup= 
no worków”. 

Bliższych informacji udziela biuro 
Ekspozytury w/m ul. Jerozolimska 2. 
w godzinach od 8 — 15=ej telefon 10-19 


(CPC) Eksp, Wojewódz, Biura Fum, Pracy w Piotrkowie, 


Referent za- 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


NOWY świaT 5. 


CHOROBY WĄTROBY = KAMIENIE ZÓŁCIOWE 


ZŁA PRZEMIANA MATERI `. 


'na dochód Pomocy Zimowej. = Dziś i dni następnych wielki czołowy film | 
Zapowiedź przyjazdu orkies-| EEE | Dawno oczekiwany dramat wielkiej miłości p.t. 

try Polskiego Radia i słynnych SZ s r a syi 

artystów na Sylwestra do Lub-| == + p" 3 

lina wzbudziła nie tylko w Lub- | y KOBIETY 

linie ale i w najbliższej okolicy | Kino Teatr ja... (i | 

zrozumiałe zainteresowanie. 3 aane, ' 

Cały szereg osőb z bliższej i Í TA i W głównych rolach: Iwan- Petrowicz 

dalszej prowincji — a przede à i Maria Sznajder 

wszystkim cały Lublin wybiera | uzna: | mmm m EE 

się na Sylwestra do „Domu Piotrków W programie po ołudniówym 


Żołnierza”, pragnąc nie prze- 
puścić okazji uczestniczenia w 
zabawie, która transmitowana 


ROMA 


w Piotrkowie 
Al. 3 Mają 11 


(Dawn.Nowości) 


Legionów 11 


„Dn cznirzy Świeży lo nabycia w kadiej Mnśti- Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. Słowadego 12. 


Film polski z Jadwigą Smosarską fiEtgeniuszem Bodo p. t 
SKŁAMAŁAM E 


będzie POEMA Polskę. Oprócz "SZ 
tego z Warszawy wyruszy do|) Ee F i 
Dline Specialy GOÓGE ROWE. EES Nad program najnowsze aktualności 
larny z wagonem barowym i == Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 
dancingowym. Koszt przejazdu | ammam oesie 1 
| Od 28 b. m. potężny film 
Kino Teatr w roli głównej Ronald Colman 


ZAGINIONY HORYZONT 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł, 


Na seansach po połud, TAJNY PLAN R 8 
Początek o godzinie 12-ej i 1,30. 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 


